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Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głou Narodn* wynosi 
na prewłacji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18'—, 


Nmer pojedynczy w miejsca 
10 h. na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40Fh. 
Nnmer niedzialny ilustro- 
wany 14 hai. 


Ggłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tegv działu p. Włedzimierz Stryckarski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerxy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy rar. — Śluby, 

zekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin) — X. Opelik, R. Mosse, M. Dukea, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 88. 
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Od Administracji. 
11 Czas odnowić przedpłatę ! ! 
która wynosi: 

W KRAKGWIE: 
miesięcznie . . . 2 ker. 
kwartalnie . . . 6 , 
rocznie . . . . 24 , 

Za odnoszenie o 40 h. drożej. 

NA PROWINCJI: 

miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8-k. 
rocznie . . .32k. 


„Głos Narodu 
drukuje obecnie cztery powieści: 
W feljetonie „Cygarnicezkę” Gru- 
kiego! »cyg e 
W dodatku tygodniowym „Sępa*. 
w s leodniku Zakopiańskim« „Pła- 
mą p maga" 


SPA tnie“. 

ÀT osobnym -doilatku p, Sy novie 
bar zy”. 

i ukończeniu »Cygarniczkie rozpocznie- 


my druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu- 
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto- 
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t. „W ob- 
sęciach nocy“, która niezawodnie za- 
ciekawi naszych czytelników. 

Korespondencje z Wiednia, Budapesztu, 
Paryża, Warszawy, Petersburga, Berlina za- 
maeszczać będziemy w stałych odstępach 
czasu. 

Zwracamy uwagę na nasze obfite i 
oryginalne depesze wojenne. 


„GŁOS NARODU" 

jest jedynem w Galicji pismem, które zwal-- 
cza przewagę i wyzysk żydów i stoi na 
gruncie Ściśle narodowym i katolickim. 
"m m A nam E 

Zdobycz na Śląsku. 

Wiadomość e utworzeniu oddziałów równole- 
giych przy seminarjum nauczycielskiem w Cieszy- 
nie, przyjęć należy ze sxczerem xadowolen'Gm. 
Wynagradza to przynajmniej częściowo długole- 
tmie pokrzywdzenie Polaków na pola szkolnictwa 
dląskiego. Bo też była to dziwna i smutna ano- 
malja, że w szkołach lndowych Śląska, gdzie ję- 
zykiem wykładowym był język polski, wykładali 
nauczyciele, którzy wszystkie swoje studja odby- 
wali wyłącznie po niemiecku. Te też wykład 
polski był w xnacznej części tylko pozorny; — 
wielu nanczycieli wcale po polsku nie umiało; 
inni znali język polski bardzo powierzchownie, 
posługiwali się nim jedynie w koniecznych wy- 
padkach. W wielu szkołach zaprowadzono język 
siemiecki zupełnie nieprawnie, dla wygody nau- 
teyóteli, a tak niemieckie Seminarjum nauczy- 
sielakie było ogniskiem i rozsadnikiem germani- 
zacji. Ten stan rzeczy był nietylko nielegalny, 
ale pod względem pedagogicznym bardzo szko- 
dliwy. Dzieci polskie uczyły się trudniej i go- 
Teej niż niemieckie, a często nawet nie robiły 
postępów w swym rodzinnym języka. A przecież 
ustewy zasadnicze zapewniają Polakom zupełne 
równouprawnienie nu Śląsku, gdzie stanowią 


Kraków, Środa dnia 29 Czerwca 1904 r. 


(przynajmniej we wschodniej części) ogromną 
większość ludności. To też „Macigyz* szkolna w 
Cieszynie od dawna już pracowśją nad założe- 
niem prywatnego seminarjum nauczycielskiego i 
zbierała potrzebne na ten cel fundasze. 

Historja gimnazjnm cieszyńskiego uczy, z ja- 
kiemi trudnościami materjalnemi £ politycznemi 
jest połączone wywałczenie poiskłch zakładów 
naukowych na Śląsku. To też i na seminarjum 
nauczycielskie równie, a może bardziej pośrze- 
bae, musielibyśmy czekać długie lata. Rozporzą- 
dzenie rządy usuwa te przeszkody, a chociaż 
klasy równoległe uważamy tylko jako sadalek i 
zaczątek osobnego polskiego zakładu, to przecież 
i za to należy się rządowi uxnania W pierw- 
szym zaś rzędzie podnieść należy rozumny i sze- 
roki pogląd na sprawy Śląskie miniatra oświaty 
i prezydenta Śląska, którzy utworzenie klas rô- 
wnoległych przeprowadkili. 

Doprawdy nie beż goryczy trzeba stwierdzić, 
że czegośmy nie zdołali uzyskać za gabinetów 
parlamentarnych i przes parlament — to nam 
daje rząd biurokratytzny... 


- Ilu pozostało 3 


(Pierwszy prezes gabinetu parlameatsraego żyje. — 

Arcyks'ąte Rainer. — Stery Plener. — Członkowie 

gabinetów Hokenwarta i Adolfa $ueraperga. — Kto 

pozostal z gabinetu Tt = + urwż £ sa ~ 

pnych gabinetów. Popózedniczy mial > 
nych. — Emerytura misisterjum) 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

mierć byłego ministra dr Stremayra nasuwa 
pytanie, ilu Austrja posiada ministrów pozasłuż- 
bowych. 

Żyje preses ministrów pierwszego 
gabinetu parlamentarngo od 4 lutego 
1861 roku do 32 lipca 1865 r, arcyksiąże 
Rainer. Pod jego sterem Antoni Schmerling 
był ministrem stanu (Staatsminister). Z tego ga- 
binetu — prócz arcyksięcia Rainera — żyje 
Ignacy Plener. Piastował wtedy tekę skarbu. 
Arcyksiąże Rainer, w prostej linji wnuk cesarza 
Leopolda II. urodził się 11 stycznia 1827 r. li- 
czy satem 78 rok życia. Plener jest znacznie od 
niego starszym, zaczął bowiem 95 rok życia (ar. 
21 maja 1810 r. w Wiednin). 

Z gabinetu Beleradiego nie ostał się ani je 
den minister, najdłużej żył sam Beleredi, który 
dopiero w potzątkach grudnia 19093 roku zmarł 
w Gmunden jako 79 letni starzec. 

Z gabinetu przejściowego między Belcredim 
i Karola Anersperga, kiedy to baron Beust (pó- 
źmiej zamianowany hrabią) kierował obradami 
ministrów z tytnłem prezesa ministrów, a od 28 
czerwca 1867 r. kanclerza państwa, także już 
nikt nie żyje. 

Z gabinetu mieszezańskiezo (1867—1870). 
Karola księcia Anersperga, a potem hr. Taaffe- 
go ostał się Ernest Planer, który piastowsł tekę 
handiu. Zatrzymał tę tekę w gabinecie Hasnera 
(luty, marzec 1870); po za tem wszyscy inni ke- 
ledzy zmarli. Stremayr był przedostatnim, on 
jest ostatnim członkiem tego rządu. 

Z gabinetu Potockiego Stremayr był ostatnim 
żyjącym. Żyje z gabinetu Hohenwarta tylko je- 
den minister, dr Habietinek (sprawiedliwość), a z 
gabinetu Adolfa ks. Anersperga (1871—1879), 
dwaj, dr Józef Unger (minister bez teki) i ba- 
ron Chluuecky, który zrazu piastował te'ę rol- 
nictwa, potem tekę handlu. 

Z gabinetu hr. Taaffego (1870—1893 r.) żyje 
jeszcze spora liczba exłonków. Z starszych baron 
Cherbek, który przez pierwsze pół roku istnie- 
nia gabinetu był kierownikiem ministerjam skar- 
bu ł dr Jmjan Danajewski, przes lat 10 minister 
skarbu. Z młodszych żyją hr. Schónborn (spra- 
wiedliwość), margrabia Bacquehem (handel), ba- 
ron Pino (handel), dr Steinbach (skarb), Zaleski 
(minister galicyjski). Hr. Welserheimb (obrona 
krajowa) jest jeszeze czynnym ministrem, hr. 
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Khuenburę (niemiecki minister bez teki), baron 
Gautsch (oświata). 

Gabinet koalicyjny jest niemal w komplecie, 
zmarł dopiero hrabia Wurmbrand, minister han- 
diu. Z gabinetu Kielmansegga zmarł Rittner, 
kierownik ministarjnm oświaty, który w gabine- 
cie Badeniego był ministrem galicyjskim. Prócz 
tego z gabinetu Badeniego zmarł hrabia Lede- 
bur, minister rolnictwa, Członkowie gabinetu 
Thuna żyją wszyscy, podczas gdy z przejściowe- 
go gabinetu Gautscha amar? baron Herman Lobi, 
miniater galicyjski. 

Z prsejściowego gabinetn Witteka (grudzień 
1899 — styczeń 1900 r.) nby? Stummer, kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrenych. 

Wszyscy poprzednicy hr. Głołachowskiego (spra- 
wy zagraniczne) i barena Buriana (skarb wspól- 
ny) już zmarli. Poprzednik jenerała Pittreicha, b. 
minister wojny baron Krieghammer żyje. 

Godzi się nadmienić, iż każdy były minister 
pobiera co najmniej 8000 koron t. j. minimum 
emerytury ministra, wiełn zaś pobiera pełną e- 
meryturę t. j. 20.000 koron rocanłe. 


Wuj i siostrzeniec, 


W Kilonji (Kiel) odbywają stę wielkie re- 
gaty międzynarodowe, na które przybywają ja- 
chty niemieckie i angielskie. Ta zabawa sporto- 
wa gostarosyłą królowi Edwardowi dobrego po- 


| zoru: do rewizytowariia stostczekow i samanifesto- 


wania swoich przyjacielskich nezuć wobes Nie- 
miec. Ostatnimi esasy stosunki niemiecko-an- 
gielskie bardzo ochłodły. Główna przyczyna nie- 
chęci, wypływała z wielkiej konkureneji handło- 
wej, którą Niemcy robią Anglikom na całej kuli 
ziemskiej. Ich fabrykaty robione według zasady 
Billig und schlecht, zalewają wszysikie 
rynki europejskie, i zamorskie rozsprzestrzeniając 
się tem łatwiej, że mają poparcie eałeg> żydo- 
stwa. Prócz tego, niemiecka polityka podszae 
wojny poładniowo-afrykańskiej, dwuznaczna i do- 
kuczliwa, zniechęciła do reszty ogół angielski do 
iemiec. Teraz kiedy państwo niemieckie po- 
czuło swoje osamotnienie, kiedy trój przymierze 
zaczyna pękać na wszystkich szwach, Wiłnelm II 
zwrócił swoje afekta ku Angliji, gdzie zresztą 
pänuje jego rodzony wuj. Regaty kilofskie a- 
sprawiedliwiły saprosiny wysłane do króla Ed- 
warda, który jest jak wiadomo wielkim sports- 
menem i tsk urządzono spotkanie, które nie jest 
pozbawione pewnego politycznego posmaku. 
Podezas uczty na pokładzie jachtu „Hohen- 
zollern* wnj i siostrzeniec wymienili toasty. 
Cesarz Wilhelm podniósł kielich, mówiąc: 
„Wiólkiem napełnia mię to zadowoleniem; że mo- 
go Wasg królewską i cesarską Mość pierwszy 
raz powitać na pokładzie niemieckiego statku 
wojennego. Wybierając drogę morską, Wassa kró- 
lewska Mość przybył do brzegów niemieckich, 
jako władzea wielkiego, na morzu świat obejma- 
jącego państwa i racży iaskawie wziąć udział w 
popisie niemieckiego sporta żeglarskiego. Waszą 
król. Mość powitał huk dział floty niemieckiej, 
która się raduje, widząc swego honórowego ad- 
mirała. Jest ons najmłodszą wśród flot wszech- 
świata i wyrazem wzmacnisjącej się na nowo 
siły stworzonego na nowo przez zmarłego wiei- 
kiego cesarza niemieckiego cesarstwa. 
Przeznaczona dla ochrony handin morskiego 
i jego dziedzin, służy ona tak samo jak wojsko 
niemieckie ku „utrzymaniu pokoju“, jaki naród 
niemiecki utrzymał od lat 30 z górą i Europa 
pomagała do tego. Każdemu wiadomo z stów i 
czynów Waszej król. Mości, że całe dążenie Wa- 
szej król. Mości jest skierowane właśnie ku te- 
ma celowi, ku utrzymaniu pokoju Ponieważ i ja 
całe siły wytężałem zawsze ku osiągnięciu tego 
celu, przeto niech Bóg udzieli powodzenia na- 
szym dążnościom. Z wspomnieniem o wspólnie 
przeżytych, nigdy niezapomnianych chwilach w 
Osborne przy Śmiertelnem łoża wielkiej wład- 


dnia 29 cearwra 


czyni wszechświatowego państwe, suajdująsego 
się teraz pod rządami W. k. M., piję na po- 
myślność króla W. Brytanji i Irlandji, cesarza 
Indji !* 

Król Edwa'd odpowiedział po niemiecku na- 
stępującym toastom : „Wypowiadając Waszaj ce- 
sarskiej i król. Mości serdaczne podziękowanie 
za uprzejme słowa, jakiemi Wasza ces. Mość 
podniósł toast, uważam ;się ra szczęśliwego, że 
już terav nadarza mi się sposobność wypowie- 
dzenia uczuć najwyższego uznenia za Świetne 
przyjęcie, jakie mi Wasza ces. Mość zgotował 
tutaj. Cieszy mięosobliwie to, iż mogę Waszej 
ces. Mości złożyć wizytę w porze roka, w któ- 
rej w kraju moim zwykle najwięcej jestem zajęty. 

Ala udział, jaki od dawnego szeregu lat bra- 
łem w spore e żeglarskim, zbyt siiaie mię wa- 
bił, by nie skorzystać z sp: s ;bnośsi przekonania 
się, jak Wa:zej ces. Mości powiodło się także 
w Niemczech pozyskać tyla zwolezników tego 
zporta. Do tego dochodziło pragnienie jeszcze 
deiślejszego, jeśli podobna, zaciśnięcia węzłów 
pokrewieństwa, jakie łączyły demy nasze od da- 
wnych czasów, przez osobiste obcowanie. Pełaa 
umania wzmianka Waszej ces. Mości o mojem 
bezustannem dążeniu do nirzymania pokoju wzru- 
szyła mię głęboko i aszczęśliwia mię pewność 
że Wasra ces. Mość ten sam ma cel na oku. 
Oby nasze bandery w najdalsze czasy, jak dzi- 
siaj, płynęły obok siebie ka utrzymaain pokoja 
i dobrobytu nie tylko naszych krajów, ale wszyst 
kich państw innych. Jestem dnmny z tego, że 
należę do floty Waszej ces. Mości, jako admirał, 
tal: samo, jak moja flota ceni sobie, jako wyso- 
ki zaszczyt, iż Wasza ces. Mość nosi brytyjski 
mundar marynarski, ndzielony Waszej ces. Mo- 
ści przez niezapomnianą matkę moją, której pa- 
mięć jest świętą dla mas obydwóch. Podnoszę 
mój kielich, aby go spełnić na pomyślność Wa- 
szej ces. Mości. Cesarz niemieeki i król praski 
oraz Jej cesarska i królewska Mość niech żyją! * 


WOJNA. 


Koszta wojny. 

Ilə kosztuje wojna? Albo raczej, ile koszto- 
wać będzie w przybliżeniu wojna rozpoczęta po- 
międsy Rosją a Japonją? Niełatwo odpowiedzieć 
na to pytanie, z powodn skomplikowania samej 
kwestji, z powoda rozlicznych łączących się z nią 
względów i z powodn trudności informacji. Da- 
ty zebrane w ostatnich wojnach fraucuskt-nie- 
mieckiej, i rosyjsko-tureekiej, nie dadzą się ana- 
logicznie zastosować do obecnej wojny z powo- 
da szezególnych okoliczności, (znaczne odległo- 
ści, wojna na lądzie i na morzu), w których one 
się tcery. Mimo to jeden z franeuskich statysty- 
ków spróbował niedawno „metodą bezpośrednią”, 
to jest przechodząc po kolei wszystkie pozycje 


SOS NARODU* 


wydatków po ¿ba stronssh ułotyć przybliżony 
kosztorys wojny. Rezultaty, do których doszedł, 
dają eyfcy znacznie niższe, niż wykazują do- 
świadozenia z ostatnich wojen, ale to pewaś, 
że pomimo całej zręceności metody, praca fran- 
caakiego rachmiatrza jest niezupałna. Przede- 
wszystkiem w kosztorysie przyjęto szaściomie- 
sięczny czas trwania wojny, czego spodziewać 
się nie można, chyba, żeby aiespodziewanainterwen- 
cja pcłożyła krew zbrojnemu konfliktowi. To też 
ayfry, o które idele przyjmować należy z za- 
strzeżeniem i należałoby je podwoić, a nawet 
potroić, aby zbliżyć się do prawdy. Niemniej 
jednak metoda obliczenia jest bardzo interesują- 
ca i rasłngaje na zareprodukowanie. 
Otv najpierw kosztorys wymieniony: 
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osiągane z racha podróżnych 1 s rasha handlo- 
wego, a ponadto ponosić musi koszta personala 
yansa dawniej opłacanege z dochodów ko- 
ei. 

Kossta transportu jednego esłowieka, biorąc 
przeciętuie drogę z Moskwy do Charbtns (5.700 
kilom.) można oznaczyć 114 franków (pół taryfy 
3 klasy), zatem na 400.000 żołnierzy (tam i z 
powrotem) franków 81.200.000 
Płace personala 30.200.000 
Transport (tam i na powrót) 100.000 

koni (po O fr. 03 za kilometr 
Transport 1.000 armat i materjału 71.500 
Badowa kolei żelaznej przes Bajka! 1.000.000 


Razem franków 168.071.500 


45.600.008 


1. Armja lądowa. 


Wydatki aa mobilirację . . . . . 
Transporty zwierząt, amunicji, i t. d. 
Kosstu żywnośst (dla ludzi i Koni) 
Żołd oficerów 1 żołnierzy t 
Słożba ambúlťnsowa i 

Odzież (ubraaia ciepłe) 

Straty w koniach : 

Budowa kolei polowej 

Straty materjałów wojennych 
Tatendantnra . . . 


Snma wydatków armji lądowej: Franków 


2. Flota. 


Znżycie əskadr operacyjnych 
Wydatki artylerji morskiej . 
Torpedowce . . . . . . 
Wydatki na węgiel |. 
Żywność i żołd załogi 


Ta tabela zawiera tylko koszta przewidziane 
g góry i nie obejmuje wcale strat, wywołanych 
przez wypadki wojenne (zniszezone okręty, zbom- 
bardowane miasta, łapy wojenne, więźniowie, 
wypadki, odszkodowania i t. d.). Nie zawiera 
też kosztów ponownego zaopatrsenia arsenałów 
w amn'ieję ani naprawy materjałów wojennych. 
Jesttó zatem tylko odłam rzecsywistych wydat 
ków kampanji sześciomiesięcznej. 

Zobącsmy tęgie r «ki sposób statystyk do- 
średł da eyfr os: żoj | prrytpezonych. — Jestto 
najbardziej intęresujące, strona taj całej kalka- 
lacji. u mi 

1. Armja lądowa. 

Wydatki na mobilizację. — Rosja. — Wysła- 
nie 400,000 żołnierzy na daleki Wschód odbywa 
się jedynie na Kolei syberyjskiej. Linja naieży 
do państwa, które wskutek wojny traci zyski 


Suma wydatków foty: Franków 


Rosja. Japonja. 

168,071.500 36,100.000 

. 67,793.000 4,620.000 

148,898.000 49,345 000 

++ « . .  108,080.000 69,070.000 
g dat. 6,800.000 4.600.000 
SĘ" FP 15,000.000 18,750.000 
16 009.000 6.400.000 

0. © 16 000.000 16,000.000 

e . 135 625.000 62,006 250 

14 400 000 6 436.060 

697.076,500 272,371.458 

Rosja. Japonje. 

194,700 000 222,660.000 

177,500.000 170,960 000 

9,800.000 13,500.000 

1,000 000 7,106.760 

8 300.000 7.576 000 

391,100 000 431,800 760 

Razem: _ 1,088.176.500 _ 6%93,174.010 


Japonja. — Rząd japoński zmobilizował 330 
tysięcy żołnierzy, na przewiesienie których na- 
leżało użyć 768 pociągów na esterech linjach o 
jednym torze Dziennie puszczać było można 60 
pociągów, ażeby przewieść te wojska do portów 
Saseho, Nagasaki, Kobe i Nagata. Ta mobiliza- 
oja trwała trzynaście dni, do których trzeba do- 
dać pięć dni na rekwizycję Środków transporto- 
wych i pięć dui na powrót; razem przez dwa- 
dzieścia trzy dni koleje żelazne były anieracho- 
milone- To przedstawia stratę w doshodaci 
7.800.000 fraRKÓW, którB rząd japoński bężłzi 
musiał zwrócić. 

Powrót wojska po wojnie kosstować będzi 
tę samą sumę, bo chociaż powracać będzie sna 
ernie mniej ludzi, trzeba doliczyć transport po 
siłków i transporty rannych, jeńców, sate: 
znowu 7.800.00 


CYGARNICZKA 


przet 
Artura Gruszeckiege. 
(Ciąg dalszy). 
— Prawdę mówi Bartek — potwierdził in- 
ny, — opowiadał mi świętej pamięci Maciej Żyl- 
ski... pamiętacie go przecież ? 

— Przyjsźniłem się z nim — skinął głową 
stary rybak. 

— Otóż jego rewir był sa Niepołomicami — 
poezął opowiadać poprzedni — a było to na 
sam święty Jan, w noc tak jasną, że każdy wę- 
zel i oczko można było policzyć... siedzi tedy 
świętej pamięci Maciej na łodzi, aż słyszy szum 
wody... patrzy, i z Wisły wyłazi na brzeg chłop, 
jak się patrzy w sukmanie, w kapeluszu, w bu: 
tach... prosto wali na kopicę siana, co była na 
łące... zakurzył fajkę i siedzi spokojnie, tylko 
otrząsa się z wody, co cinrkiem lała się z niego. 

Umiikł, a słnchacze zaciekawieni : 

— I ©0?.. Cóż dalej? 

— Naturalnie, Maciej nie wiele myślący um- 
knął z łodzią na brzeg przeciwny, umosował ją, 
a sam rwał do ludzkieh chat... Jeszcze nie do- 
padł, a posłyszał okrutny krzyk i wołanie o po- 
moc... domyślił się, że topielee... bo to on był... 
pociągnął kogoś za sobą. 

— Tak... tak.. to bywa — mraknęli słucha- 
cze — Wisla ma swe tajemnice. 

— I jakie jeszere — rzekł Bartek — nie- 
przebrana moe skarbów leży na dnie, a choć wi- 
dzisz dno jak na dłoni, nie nie obaczysz, bo cię 
mami. 

— Bo je zamuliło — saźmiał się Sobek. 

— Także gadanie — wzruszył ramionami je- 
den z rybaków — toż Wisła jak wielka to pła- 
cze łożysko, a jednak ehoć wiedziałbyś, że wpu: 
szczono beczkę złota, nie dojrzysz i nie złowisz. 

Sobek spojrzał na zegarek, wstał z ławy: 
| — Hej gospodaren, co się należy... 0, na mnie 
Już esas! 
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— Nowe dziwo — sadmiał się jeden z ryba- 
ków — Sobek śpieszy się... a gdsież to? 

— Do ojew — objaśnił Kazik. 

On... do doma? — ździwił się inny — 
i to przed nocą? Nie może być! 

— Mnszę ugościć lokatorkę — przemówił So- 
bek — męża i ojca wszyscy znaliśmy, bo to świę- 
tej pamięci Piotr Żxgłelski. 

— Więc wdowa wróciła z dziećmi ? 

— Czyż miała ich w mieście porzucić? — 
zadrwił Sobek — najęła staneję u nas, odnowię 
starą znajomość. 

— (łodzi się, godzi — pochwalił stary ry- 
bak — nasza jest... to już idź. 

Wziął Sobek i Kazik kilka flaszek napitków 
i pożegnawszy się szli pośpiesznie do doma. 

— Mówiłem ojea, by zaprosił do nas starego 
Połomiekiego, jako jest ich opiekunem... cieka- 
wosé czy przyjdzie ? 

— A możeby wpaść do niego — radził Kazik. 

— Nie starczy mi czasu, bo muszę się prze- 
brać... dowiemy się zresztą. 

— Wiesz Sobek i ja nie chcę być a was w 
tem nbraniu.. zajde do ciebie na chwilę i wrósę 
do domu. 

— Twoja wola. 

Weszli obydwaj do sionki, a Sobek otwiera- 
jąc drzwi mieszkania rodziców : 

— Mamo... przyniosłem trocha napitków — 
podawał fsseki. 

— I owszem, bo jat chciałam posyłać... a 
ryba zaraz będzie gotowa. 

— (zy Szymon będzie ? 

— Poszedł ojeiee po niego... pewno preyj- 
dzie, a przebierz się Sobku. 

To się wie... a Zagielska ? 

— Jaż poprosiłam... ale dopiero Julka wró- 
etła z pudełek. 

— Dobrze... idźże Kasik — zwrócił się do 
arzysza, — a wracaj migiem. 

— Już ja będę. 

W jakie pół godziny później w pokoju więk- 
szym u Karelostwa Leszyekich, na sofoe za sbe- 


tow 


łem usiadła Żagielska ubrana odświętnie, oba 
niej Szymonowa Połomieka rozmawiając o d 
wnych czasach, a Stasia, Jatka i Jagusia, na 
młodsza Karolostwa, cisnęły się w rogn rozm: 
wisjąc wesoło i chichocząc. s 

Stary Szymon i Karol gospodarz popijali p 
wo, stojące na komódce, 8 Sobek i Kazik ob 
wyelegantowani dogadywali dziewesętom. 

— Teraz pannom tylko stroje w głowie - 
śmiał się Kazik. 

— A kawalerom knajpa — odoięła Julka. 

— My grzeszym tylko trzy dni w tygodni 
a reszta czasu w robocie, a wy dziewczęta ca 
tydzień — rzekł Sobek. 

— Jak która... my z Jnlką nie mamy ess 
na pomyśienie o strojach. 

Wtem gospodyni wniosła na półmisku wi 
kiego karpia polanego masłem i zawołała 
córki : 

— Jagna... jeszcze nie nakryłańś do stołu 
pośpieBe się. 

— Pomogę ci — szepnęła Julka i obydw 
krzątały się, biegały, a Kazik udawał, że im 
krutnie pomaga, aż wzdychał i sapal przynosz 
sól, grabki, noże... eo rozśmieszało nietylko dzie' 
częta, ale 1 starsze kobiety patrzały na niego 
uśmiechem, mówiąc : 

— Niech się preyueza usłagiwać, przyda 1 
się kiedy będzie żonaty. 

Sobek przysunął się z krzesłem do Stas 

odkręcając jasny wąs: 

hi P oan, żeś z naseyeh... bo 
bywały i znam całą Wisłę aż po Sandomierz, 
ty coś myślała ? . 

— Nie poznałam cię po tylu iataeh... nrost 
mężczyzna z ciebie... i tyle pamiętam, że dol 
ezales nam, dzieciom. 

— Deis się tem nie bawię — zaśmiał się, 
a jak mnie zbierze ochota, to saakam swady 
piwiarni i lżej mi się robi. i 

Słyszałam — uśmiechnęła się, — jai 
shętny do bójki i piele... śle na tem wyjdzie 


(Cigg daisy nastąpi). 


Nr. 179 
rrzewtosienie 70.000 komi i 800 armat wy- 
magáé będzie około fr. 7.500.000 


Z portów japońskich do portów 
koreańskich przeciętna odległość wy- 
aosi 250 mil morskich. Na przejasd 
tej przestrzeni zażyć trzeba 24 godzin. 
Jeden statek wsiąć może na pokład 
przeciętnie 1.500 Żołnierzy z bronią, 
begażem | żywnością. Czas trwania 
podróży wraz z trudnościami wy- 
lądowania obliczyć można na 10 
dni. Ukręty transportowe będą mu- 
siały zrobić 220 podróży, podczas 
których wydadzą na węgiel, żywność 
i załogę 8.950, czyli razem 
tyleżsamo na powrót 
Tenże sam wydatek w przybliżenia na 

konie i artylerję i t. d. 

Straty poniesione przez towarsystwa 
transportowe podezas trwania mo. 


1.969.000 
1.969.000 


3.938.000 


biliracji 924.000 
Specjalne urządzenia na statkach 2.200.000 
Nieprzewidziane wydatki ___1.000.000 

Razem 35.100.000 
(C. d. n.). 


Czwartkowa bitwa pod Portem Artura. 

Opis na podstawie raportów admirała Togo. 

Cry cheiano się przebić po przes blokującą 
Port flote admirała Togo i połączyć z eskadrą 
władywostocką, czy też zrobiono tylko próbę 
wypłynięcia s przystani dla przekonania się o 
swobodzie przejazdu i zmierzenia raz jeszcze 
swoich sił s osłabiona przez odkomenderowanie 
eskadry wiceadmirała Kamimury flotą admirała 
Togo, nie pewnego nie wiadomo. Najprawdopo- 
dobniejsze jest pierwsze przypuszczenie, bo w ra- 
zie udania się tego plana, flota portarturska by- 


taby uratowana i wolna, wyswobodzona położy”. 


laby już samem tem, że miałaby swobodę ruchów, 
kres panowaniu Japończyków na morzu, & po po- 
łączeniu z eskadrą władywostoską, mogłaby przy- 
jać walną bitwę morską i pokusić się o zwy- 
cłęstwo ze znaczną szansą powodzenia. Więc ru- 
szył po 2 i pół prawie miesiącach lizania się 
z otrsymanych cięgów i siedzenia cicho w Porcie 
pod osłoną baterji twierdzy, wiceadmirał Witt- 
höft z całą eskadrą. 

W nocy z 22-go na 23-ci, popłynęły najpierw 
przez cieśninę, łączącą Port z morzem, zwykłe 
wii „ransportowe, aby upewnić się o bezpie- 
„wie przejazdu na drodze, na której zato- 
; glo aż 18 okrętów, mających zawalić wyjście 
i witrą sagrodzono łańenchami blokujących Port 
min „ dwodnych. Wszystkie te przeszkody usu- 
mięto, lokonawszy iście sysyfowej pracy. Droga 
była wolna i bezpieczna, więc za statkami prze- 
wozowymi ruszyła cała flota bojowa: „Retwi- 
zan“, „Cesarzewiez*, „Połtawa*, „Sebastopol“, 
„Perćswiet*, „Pobjeda“, „Bojas“, „Pallada“, 


W lipcu roku przeszłego zwiedziłem Szwecję 
w większem towarzystwie. 

Pewnego dnia, płynąc krypą wzdłaż wybrze- 
ża Westeras, dostrzegliśmy na małej wysepce 
piękny zamek. Nieodparta chęć dotarcia do tej 
ładnej siedziby opanowała wszystkich uczestni- 
ków wycieczki. Ulegliśmy jej. W przystani sta- 
ła mała łódź benzynowa, którą opatrywał wła- 
śnie jakiś człowiek. Na moje polecenie zwrócił 
się do niego jeden z naszych wioślarzy. Cheie- 
liśmy się przynajmniej dowiedzieć, do kogo na- 
leżała ta arystokratyczna siedziba. 

— Do barona H. — odpowiedział człowiek, 
kłaniając się nam grzecznie. 

Nezwisko, które wymówił, nie było mi obce. 
W . ciągu poprzedniej zimy przedstawiono mię 
w Nicei gentlemanowi, który je nosił. Był to 
dawny oficer, liczący około pięćdziesięciu lat. 
Opowiadano mi, że wkrótee po owdowienin oże- 
nił się po raz drugi z prześliczną kobietą, któ- 
rą miałem sposobność zachwycać się na jednym 
z balów. 

— (zy baron H. jest w domu? — zapyta- 
łem. Poznałem się s nim w Francji i jestem pe- 
wny, że gdyby był tutaj, nie odmówiłby pam 
przyjemności zwiedzenia samku. 

Maszynista odpowiedział bez podejrzliwości. 

— Państwo nie ukończyli jeszcze swojej po- 
dróży poślubnej, ale skoro pan jest ich znajo- 
mym, możemy panu pokazać zamek. 

Moi towarzysze nie posiadali się z radości. 
Przybiliśmy do brzegu i ładną aleją, postępując 
za maszynistą, dostaliśmy się do bocznych drzwi 
zamku, któremi nas wprowadził. 

Weszliśmy do galerji, która była familijnym 
salonem. Jasno tu było i przestronnie. Wysokie 
okna rzucały całą moc światła na porozstawiane 
po obszernym pokoju meble, ze smakiem ugru- 
powane, bądź przed kominkiem, bądź przy prze- 


»&Ł08 NARODU: 


„Djana, „Askold* i „Nowik, oraz 14 kontr- 
torpedowców i zwróciła się w stronę południową. 

Wezas rano 23 przesłała japońska łódź wy- 
wiadowcza telegrafem bez drutu admirałowi To- 
go wieść o tem, który wysłał natychmiast 4-tę 
i 14-tą fotylę torpedowców przeciw nieprzyja- 
cielowi. 

O 3-ej popołudniu d. 23-go bm. zaatakowała 
ona 7 kontrtorpedowców rosyjskich i zmusiła je 
do odwrotu. Jeden z nich zaczął się palić i o- 
garnięty płomieniam i neiekł. Na ratunek wybiegł 
Nowik, który w dotychezasowych walkach dziel- 
nie się spisywał i swoim manewrem zakrył od- 
wrót flotyli rosyjskich kontrtorpedowców po nie- 
udałej walee. 


Tymezasem 2 eskadry, z których się składała 
flota japońska, zajęły stanowiska: I. ukryta poza 
wyspami Guyami na poładnie od nich, zebrała 
przy sobie wszystkie do niej należące torpedow- 
ce a 1Il-a wybiegła w stronę południową od 
portu. Eskadra I sza ujrzała vieprzyjaciela na 
8 mil od wysp Głuyami w stronie północno - za- 
chodniej. „Cesarzewicz* biegł na czele z „Nowikiem 
i kontrtorpedowcami po prawicy; cała ta flota 
kierowała się ku południu. Eskadra japońska po: 
częła się ku niej zbliżać całą siłą pary, tak że 
o godzinie 7 minut 30 przestrzeń dzieląca prze- 
ciwników wynosiła 14 klm. Flota rosyjska na 
widok japońskiej rozpoczęła manewrować i po 
uplywie pół godziny o 8-ej wieezór rozpoczęła 
odwrót ku północy, ku Portowi Artura. |O 9 ej 
min. 30, kiedy okręty rosyjskie były oddalone 
pięć mil od przystani, rzucił? nagle admirał 
Togo na jej tyły 14-tą} fiotylę; za nią biegła 
5-ta. 


Atak był swycięski. Nieprzyjaciel odrzucony 
w nieładzie i nie mogąc wrócić do portu z po- 
wodu cdpływu, zarzucił na morzu koło brzegów 
kotwicę. I wówczas to dosięgły go niszczące 
torpedy. O godz. 12 min. 30 uderzyła 13-ta fio- 
tyla japońska na wielkie statki wojenne rosyj- 
skie i dwa pociski traflily Śmiertelnie w pancer- 
nik „Pereświet*, który niezwłocznie zatonął. W 
ciągu nocy, de rana, rzucał Togo 8 razy swoją 
flotylę na ubeswładnione (niskim stanem wody 
podczas odpływu) kolosy rosyjskie. 

Wschodzące słońce nie ujrzało już pogrążo- 
nego w sachłunnych falach morza „Pereświeta*; 
„Sebastopol* i „Diana“ nie mogły użyć swych 
maszyn, więc wlecsono je do przystani. 

O godz. 4-tej popołudniu 24-go, t. j. w ze- 
szły piątek wracał ostatni okręt po ostatnim 
już zdaje się wysliku, d4 Portu „Artura. 

Równą a nawet jeszcze większą klęską, niż 
pierwsza z nocy 1l-go na 12 lutego, zakończy- 
ła się ta walka. 

Straty japońskie są, w porównania bar- 
dzo małe. Usskodzonym został kontrtorpedowiec 
„Ssirakumo* i zabito na nim 5 ludri. Torpedo- 


nośnych stolikach s książkami i fotografjami. — 
Zbliżyliśmy się do jednego z tych stolików, na 
którym stała fotogrsfja w skórzanych ramkach, 
przedstawiająca portret barona H. w całej po- 
staci. Twarz miał uśmiechniętą. Czuło się, że fo- 
togrefja ta była zamienioną za inną w dniu za- 
ręczyn. Zresztą złocone litery J. E. wytłoczone 
pod korong, były początkowemi imion młodej, 
drugiej małżonki: „Jadwigi-Elżbiety*. 

Obok fotografji książka ze szwedzkiemi poe- 
zjami, na pół otwarta, leżała na noża s kości 
słoniowej. 

Byliśmy zaopatrzeni w aparaty fotograficzne 
i trzem s nas przyszła więc jedna myśl do gło- 
wy. Przed wyjściem z pokoju ustawiliśmy się 
rzędem na progn drzwi i prawie równocześnie 
trzask trzech aparatów wskazywał, że wynosimy 
stąd pamiątkę na naszych czułych płytach. 

W jakiś czas po powrocie do domu z rado- 
ścią otrzymałem od fotografa bilecik: „Jestem 
zadowolony z pańskich zdjęć. Kilka zwłaszcza 
klisz jest prawdziwie udałych. Raczy pan pofa- 
tygować się do mego atelier, ażeby mi wskazać 
klisze, s których mam zrobić powiększenie. * 

Źniwo było niezwykle bogate. Zobaczyłem 
kilka szkieł, które mogły wzbudzić zupełnie u- 
sprawiedliwioną zazdrość innych amatorów. — 
Z kolei klisza z zamku przyszła mi pod rękę. 
Podniosłem ją zaraz do światła i nie mogłem się 
wstrzymać od lekkiego okrzyku ździwienia. 

Rozpoznałem bardzo dobrze tło, wielki komi- 
nek, nadający właściwy charakter pokojowi, ale 
obok stolika, na którym siała fotografja barona 
H,, wyrósł fotel, a na fotelu czarny cień. Zapy- 
tałem fotografa : 

— Cóż to jest za czarna postać?... Plama? 

Artysta wziął odemnie szkło i przypatrzyw- 
szy mu się dokładnie: 

— Ależ nie! — odpowiedział, — Widać 
przecież wyraźnie, 0 te kobieta, siedząca na 
fotelu. 

— A więc ta klisza na nie się nie zda. By- 
łem niezręczny. Zapomniałem ściągnąć płytę 
i dwa obrazy odbiły się na jednem szkle. 


s dnia 29 czerwca 8. 


wiec „Chidori* został także trafiony, ale strat 
w ludziach żadnych nie poniósł. Torpedowee nr 
64 i nr 65 odniosły iekkie szkody. 


Teatr ludowy w Krakowie. 


II. Teatr ludowy ma byćj instytucją powoła- 
ną do krzewienia oświsty w niższych warstwach 
społeczeństwa drogą produkcji seenieznych. Do ce- 
lu tego zastosować należy organizację teatru 
i prace jego erłonków. Jeżeli się xważy, że dzie- 
ło krzewienia oświaty przez scenę ludową wkra- 
cza w sferę wielkich i trudnych zadań, społecz- 
nych i wymaga nietylko dobrej woli, lecz także 
umiejętnej działalności, dalej; że scena ludowa 
przenaczoną jest specjalnie dla biedniejszych i 
mniej wykształconych warstw. a więc odpowie- 
dnio do tego zakresu zorganizowaną być powin- 
na, to dojdzie się do przekonania, że stały teatr 
ludewy w Krakowie może mieć o tyle tylko ra- 
cję bytu,o ile tak charakterem swoim jak i do- 
świadczeniami będzie prawdziwie ludowym kul- 
turalnym zakładem. 

Gruntem, na którym ma stanąć teatr ludowy 
musi być lud, jego potrzeby i stosunki, nie mo- 
że być nim zatem ani spekulacja ekonomiczna 
przedsiębiorcy teatralnego,gani produkcja dla zby- 
tku i zabawy, jaka istnieje przeważnie w tea- 
trach zwyczajnych, powszechnych, laksasowych. 

Na tej podstawie operacyjnej działać może 
skutecznie Towarzystwo oświaty ludowej , jeżeli 
obejmie zarząd teatru ludowego we własne ręce. 
Oddanie teatru w przedsiębiorstwo prywatne, lub 
pozostawienie go własnym siłom pod zarządem 
jakiejś jednostki nie na wiele się przyda. Sscze- 
gólniej teras, gdy teatr ludowy walczyć musi 
ze smntną tradycją, jaką w dotychczasowym 
przebiegu swych dziejów po sobie pozostawił, 
potrzebuje tenże takiej opieki, która daje gwa- 
rancję zupełnej besinteresowności, dobrej i umie- 
jętnej kontroli artystycznej, szczerej dążności do 
popierania celu teatru i pewnej ofiarności mate- 
rjalnej. Chociażby nawet, mimo ogólnej apatji 
wobec teatru ludowego, znalazł się przedsię- 
biorea prywatny z kapitałem potrzebnym do 
prowadzenia tego teatru, to nie ulega wątpli- 
wości, że będzie on dbał przedewszystkiem o 
własny interes, a więc o to, aby kapitał włożo- 
ny w przedsiębiorstwo przyniósł mu pokaźny 
procent, albo, 60 gorsza jeszcze, znaczue zyski. 
Już z tego powodu, aby nie dopuścić do wyzy- 
sku instytucji popierajątej cele ogólne, aby nie 
płacić procentów i zysków, które powinny być 
ochodem teatru, 4 nie jego ciężarem i aby nie 
iść na rękę spekulacji, powinno Towarzystwo 
oświaty ludowej zająć się teatrem ludowym bez 
pośrednictwa przedsiębiorców. 

Obok tego występują inne, jeszcze ważniejsze 
powody przemawiające za tą bezpośrednią admi- 


— Ależ nie, panie — rzekł fotograf — jest 
tylko jeden! 
— Salon był próżny, gdy fotografowałem ! 
— To niemożebne, bo oto jest jakaś osoba 
NA A Były z panem damy ?... 
a 


— Jedna s nich wypłatała panu figla, bez 
pańskiej wiedzy. Usiadła na tym foteln. 

— Posnałbym ją! 

— O podobieństwie nie może pan sądzić 
z negatywu. Idę przenieść kliszę na papier i prze- 
kona się pan, że mam słuszność, 

Oczekując na fotografa, przerzucałem dalej 
klisze. Ale nie widziałem ich wcale, nie intere- 
sowałem się niemi. Przeczuwałem, co nasiąpi, 
i nie byłem bynajmniej ździwiony widokiem o- 
brazu, który mi pokazano s tryumfem. 

Na fotelu, próżźnym w chwili dokonywanych 
przez nas zdjęć, siedziała kobieta. Zapatrzona 
była w portret, stojący na stole obok tomu poe- 
sji. Przystojna, elegancka, smutna, mogła liczyć 
lat około trzydziestu. Miała na sobie białą, per- 
kalową suknię, zupełnie skromną, jedną z tych 
modnych przed Kilkn ijaty spódnie, formy 
dzwonu. 

Nie chcąc dysputować o tych rzeczach z obo- 
jętnym człowiekiem, powiedziałem mu poprostn: 

— Miał pan rację, zapomniałem. Proszę wy- 
kończyć tę fotografję. 

Kiedy ją jaż miałem w kieszeni, poszedłem 
do jednego z moich towarzyszów podróży, pana 
B., który równocześnie se mną robił zdjęcie w 
zamka. Zastałem go w doma. Przybrałem obo- 
jętną minę i zapytałem go: 

— Zadowolony pan ze swoich szwedzkich fo- 
tografij ? 

— Poniosłem szkodę! Moje płyty s Weste- 
ras zobaczyły przedwcześnie światło dzienne. — 
Piękny zamek, galerja, ogrody... wszystko prze- 

adło. 
i Nie tracąc czasu, udałem się do mego prsy- 
jaciela Hektora. 

— Mój kochany — mówię mu — może się 
będziesz śmiał xe mnie, ale ja jestem w niezgo- 
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nistracją teatra. Wazakże tam, gdzie na pierw- 
szy plan wysuwa się spekalaeja finansowa, nie 
może być mowy o snkeesach moralnych. Intere- 
sowny przedsiębiorca zakroi teatr ludowy odpo- 
wiednio do swoich planów, nie będzie zważał na 
dobór sztuk, darzyć będzie publiezność farsami 
o banalnej treści, Inb płaską operetka, pseudo- 
ludowemi sztukami w guście „Tajemnic Krako- 
wa“ i innych tak zwanych sztuk kasowych. 

Sprowadziłoby to testr ludowy z właściwej 
drogi, spaszyłoby jego charakter i spowodowało- 
by jego zupełne bankrustwo moralne. 

Przedsiębiorea niekapitalista, choćby miał 
wszelkie warnnki do prowadzeuia teatru i mógł 
go utrzymać na wysokości zadania, również nie 
wystarczy. Do utworzenia dobrego teatru kapi- 
tał jest niezbędny, oparcie się zatem teatru ludo- 
wego na korporacji mającej siłę kapitalistyczną, 
jest tedy koniecznym warunkiem jego trwałośsi 
i powodzenia. Ryzyko Towarzystwa oświaty lu- 
dowej nie jest wielkie, bo teatr ladowy w Kra- 
kowie przy odpowiednich warankach prospero- 
wać powinien i kapitał użyty na cele teatru przy 
jego zawiązku, przyniesie niezawodnie przyrost 
pieniężny i zysk moralny. 

Zarząd teatru ludowego wykonywać może 
Towarzystwo oświaty ludowej za pomocą oso- 
bnego, w tym celu ntworzonego komitetu, po- 
wierzająs artystyczne kierownictwo człowiekowi 
fachowemu, zdolnemu i energicznemu, przy ści- 
słej kontroli jego działalności. 

Przystępując do prowadzenia teatru należe- 
łoby usunąć przyczyny dotythszasowego niepo- 
wodzenia. Niepowodzenia te przypisywano różnym 
czynnikom, a przedewszystkiem zbytniej odległo- 
ści budynku teatralnego od miasta. Tymczasem 
przyczyny złego leżą gdziteindziej, mianowicie w 
materjalnych i moralnych brakach teatru. Odle- 
głość budynku nie jest zbyt wielką, iżby odstra- 
szać miała publiczność, zwłaszcza, że po ulicy 
Długiej krążą tramwaje i czekają na publiezność 
po skończeniu przedstawienia, a zresztą dłuższa 
przechadzka raczej nęc! miejską pnbliszność, niż 
zniechęca. Wszak wiemy z doświadczenia, że i 
w tym budynku brakło nieraz biletów przy przed- 
stewieniach szkoły Zapolskiej, wieczorków Fi- 
scherowskich, występów Zimajerowej i pierwszych 
przedstawieniach teatru Zawadzkiego. Wogólności 
jest faktem notorycznym, że przy pierwszych 
występach każdego niemal teatru kasa bywa 
pełną, a zmniejsza się stopniowo z biegiem eza- 
sn, w miarę jak publiczność przekonuje się, że 
ją karmią lichą strawą. 

ja | „dadóóć 
ZE SWIATA. 

Państwo kobieee. U wszystkich prawie 
ludów pierwotnych i ludów europejskich, stoją- 
cych na niższym stopniu kultury, kobieta ucho- 
dzi mniej lub więcej jedynie za — zwierzę po- 
ciągowe. Wyjątek stanowi tylko, oile dotąd wia» 
domo, jeden szezep murzyński, mieszkający nad 
Zambezi dolnym; kobiety szezepu tego zajmują 
prawdziwie uprzywilejowane stanowisko. Młodzie- 
nles, który się żeni, musi pójść po żonę do jej 
sioła i zobowiązać się zaopatrywać ją przez ca- 
łe życie w drzewo opałowe. Dzlesi należą nie 
S PU PATELE ET B e—a 
dzie ze sobą, z czego tylko ty możesz mnie ule- 
czyć. Czy masz już fotografje szwedzkie ? 

— Nie, sie mój fotograf powiedział mi, że 
są już gotowe. 

— Proszę cię, jedźmy do niego. 

Pojechaliśmy do fotografa Hektora. Fotogra- 
fje były już na papierze. Poprosiliśmy o poka- 
zanie nam zdjęcia z zamku. 

Hektor podskoczył. 

— Cóż to ze kobieta? W galerji nie było 
nikogo, kledyśmy tam weszli... Nikogo, kiedyśmy 
fotografowali... 

— Jesteś pewny ? 

— Ale najzupełniej! A ty? 

„28 osta odpowiedź wyciągnąłem z kieszeni 
moje zdjęcie. Dłuższą chwilę milczenia przerwał 
pierwszy Hektor. 

— Przestańmy się dziwić i postarajmy się o 
wyjaśnienie tej zagadkowej historji. Jeden z mo- 
ich przyjaciół pisał mi właśnie s Biarritz, ze 
spotkał tam barona H. Poślę ma tə dwie foto- 
grafje i poproszę, żeby je pokszał właścicielowi 
samku. Być może, że nie dostrzeżone przez nas 
lustro dało nam odbicie jakiego obrazu. 

— Ależ, przypomnij sobie, Hektorze! W ga- 
lerji nie było obrazów. 

— Mniejsza o to! Napiszę do mego przyja- 
cielo i przyśle nam odpowiedź barona. 

Dziś otrzymałem odpowiedź: 

Baron H. poznał portret. To jego nieboszezka 
20DA... J. 
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do niego, lecz do Żony. Natomiast żona musi 
wyżywiać męża. Mąż, który żonę obrazi, Rie do- 
staje jeść, nietylko jego własna żona, — ale i 
wszystkie kobiety sioła odmawieją mu pożywie- 
nia. Jeśli żona uderzy męża, wówczas musi od 
domu wodza do domu własnego zanieść go na 
plecach, a na tej drodze cierntowej wszysey męż- 
czyźni przeklinają ją 1 obrzucają obelgami. Ko- 
biety natomiast ząenęcają przestępczynię, woła- 
jąc: „Miałaś słuszność, żaden mąż nie zasłaguje 
na nie lepszego, rób tylko tak zawsze!” Zresztą 
kobieta ma prawo karania męża, sle tylko wte- 
dy, gdy on się wtrąca do spraw, które go nie 
nie obchodzą. F, 
k * 

Divoręons!.. Osobliwe rozwiązanie „trój. 
kąta małżeńskiego* rozegrało się Śwlażo w Pa- 
ryżu. Na Avenue Daumesnil o gode. 9 wieczór 
szła jakaś parka, miłośnie przytulona do siebie. 
Nagle z przeciwnej strony zjawił się robotnik 
w bluzie, z czapką, naciśniętą na oczy, i potrą- 
ciwszy parę, zwrócił się do mężczyzny: „Masz 
pan nos jak trąbę! Nie podobasz mt się!... Idź 
do djabła!..* Jedaocześnie wydobył rewolwer i 
dał dwa strzały, które jednak nie zraniły niko- 
go, były bowiem, jak się okazało, ślepe. Osy- 
wiście zgromadził się tłum i polisja. Na przo- 
dzie tłumu stauęło dwóch mężczyzn, przygwoi- 
cie ubranych, a młode dama, ujrzawszy ich, za- 
kryła twarz rękoma i zawołała: „Mój ojciec... 
Mój teść!..* Robotnik przez ten czas zdjął eza- 
pkę i rnehem teatralnym zaprazantował: „Moja 
żona z — kochankiem... Mam zaszczyt prosić 
śzanowną publiczność na świadków zdrady mał- 
żeńskiej“. Ostatni akt tej tragikomicznej sceny 
z „Divoręjns* rozegrał się oczywiście u komi- 
sarza policji. 


* 
o 
Pistolet Saint Juste'a. Muzenm Car- 
nayslet nabyło niedawno do swoich zbiorów pi- 
stolet przyjaciela Robespierre'a, Salut Juste'a. 
Pistolet, starej konstrnkeji, jest tym samym, 
który Saint Juste nosił zawsze zm pasem i £ 
którego usiłował się zastrzelić w chwili uwię- 
zienia. Jak wiadomo, Saint Jaste był gilotyno- 
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Kalendarzyk kożelelny. Dziś środa Piotra i Pawła apo- 
stołów; we czwartek Lucyny pauny i Emiljany męczen- 
n : 

Kalendarzyk astronemiczn 


Wschód ałodca C a sig 
o goda. Ə minui 86 zaskód przypada O gu mj- 
nut 49, długość dnia godzin 1e minut 18. 


Kupujcie tyike a Okrxześcijan ! 


Mianowania w szkelniotwie. Rada szkolna kr. 
zamianowała w szkołach ludowych: Srsismię Neun- 
wirthównę, Zofją Graffowaę i Stanisławę Zborowstą 
naucz. 5 kl. szk. żeńsk. w Przeworsku; Józefę Ga- 
likównę naucz. 5 kl. szk. żeńsk. w Brzozowie; Mar- 
ję Ciskową nauczycielką 5 klasowej szkoły żeńskiej 
w Brzesku; Gustawa Jachowicza nauczycielem 5-kl. 
szkoły męskiej w Dobczycach; Wandę Miarkowską 
naucz. kierującą II. 4-klasowej sskeły żeńskiej w Bu- 
CZĄCZI. 
Ks. Szymona Pissxzkiewicza nauczycielem religji 
rzym, kat. 4-kl. szk. ż. im. król. Jadwigi w Bochni, 
Jadwigę Pietraszkiowiczówną nauczycielzą 4-kl. szk. 
ż. w Bochni, Autoniaę Dsbrowolskę sauczyciel. 4-kl. 
sık. w Mszanie dolnej, Ludwika Kozara naaczyciel. 
4 kl. azk. w Stojanowie, Wojciecha Kupoa asuszy- 
cielem 4-kl. szk. w Grzegórzkach. 
Awams pósztewy. (Tel.) „Gazeta Lwowska“ o- 
głasza: Ministerstwo handlu zamianowało oficjałami 
pocztowymi asystentów pocztowych: Majera Freihei- 
tera we Lwowie, Józefa Mayeringa w Krakowie, Lei- 
zora lsraelowicza w Brodach, Adama Puchałę w Prze- 
myślu, Juljusza Glasgallsa we Lwowie, Jatka Bie- 
niawskiego we Lwowie. Teofila S>lskiego w Wado- 
wicach, Wincentego Kolka w Krakowie, Romana Bar- 
dacha w Stanisławowie, Judę Cellera w Baczacomu, 
Stanisława Szymańskiego w Jaśle, Wacława Matejkę 
w Krakowie, Franciszka Swięcha w Rseszowie, Mar- 
cina Zycha w Krakowie, Eagonjussa Barewicza we 
Lwowie, Marjana Linhardta we Lwowie, Jana Ga- 
wlikowskiego we Lwowie, Jerzego Bargoza we Lyo- 
wie, Jerzego Feciaka w Żółkwi, Karola Fialę w Kra- 
kowie, Kazimierza Bieguna w Nowym Sączu, Onu- 
frego Gudza w Krośaie, Franciszka Wascheka w Tar- 
nopolu, Jakóba Steinera w Stanisławowie, Franoiszka 
Jawańsky'ego w Białej, Jana Witesrwaka w Krako 
wie, Jakóba Kremera w Czortkowie. Nowo mianowa- 
nych pozostawiła dyrekcja poczt i telegrafów na ich 
dotychemacowych miejscach służbowych. 

Nowy Sącz 27 czerwca. (Wianki. -— Popis. — 
Konkurencja żydowska.) Tredycyjay obchód „Wian- 
ków“ odbsł się wozoraj 


wieczór sa Dunajcu i mimo : 

poleca na sezon wiosenny: Materje wełniane, flanelki, barchamy 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

Bielizna męska i damska własnego wyrobu — Wyprawy ślubne. 

CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 

Sklep w zledzisie | święta zamkelęty. — Ziecezia z prawineji załatwia się odwrotnie 


niepewnej pogody zgromadził kilkanaście tysięcy pī- 
blieznośsi. 

W programie prócz koncertu orkiestry „Eiarmonji* 
i muzyki kolejowej, oraz puszczania wianków z łe- 
dzi wioślarskiej, efextowne wrażenie zrobiły é vicgae 
nia maczugami świetlnami. 

Pięknym był korowód łodzi żaglowych z mnuzytą 
kolejową i chóram męskim sokolskim przy oś wieke- 
niu bengalskiem. Kulminacyjnym pusktem: było pu- 
Bsczanie wianków Świetlnych i ogai sztnozmych. Fy- 
siące różnobarwnych ogai, żabek, płomieni, ratie, 
szmermeli, węży wodaych, bengalskich pochodni, pry- 
stało, strzelało w górę i paliło się. 

W końca praesunęło wię przed oczyma widzów 
kilka obrazó w żywych, przedstuwiających śpiących zy- 
cerzy w Tatrach i inne postacie historyczne. 

Wianki skończyły się o godz. 10 w nocy. 

W sobote 25 b. m. odbył się tu doroczny popis 
uczniów i uszeanic w sskole ludowej i wydziałowej 
męskiej i żeńskiej przed ks. inf. drem Góralikiem, ks. 
katechetą Datriewiczem i dycektoram, oraz licznie se- 
branymi rodzicami i gośćmi. — Na popis złożyty się 
śpiewy chóralne, dakłamscje i t. d. Następnie odbyłe 
się rozdanie nagród. W osobnej sali urządzona była 
wystawa prac usniów i uczennio. 

W mieśsie naszem spokój, alo spokój pełen acze- 
kiwsó. Mamy przed sobą wydarzenia wielkiej wagi, 
nie mówiąc już o przygotowanych pracach około z- 
rządzenia wodociągów, kanalizacji. oświetlenia elok- 
tryczaego i t. d. 

Najbliżssym wypadkiem dsia będzie licytacja na 
dzierżawę propinacji miejskiej. Wygląda to proznicznie 
wobec oczekiwanego sdobyoia Portu Artura, niemalej 
ważaem jednak jest dla nas, zwłaszcza wobec zamie- 
rzonych inwestycyj. Jak już czytalnikom wiadomo, 
dla miasta jest rueczą pierwszorzędnej wagi, by przy 
licytacji utrzymał sią dotychosasowy dzierżawca. Dać 
on miastu dużą sadwyżkę w porównania z innymi 
dziertawosmi. Oszywiście konkurenci żydci i jeden 
katolik walczący również dla żyda, rozwinęli szaloną 
agitację przeciw dotychozasowema dzierktawcy. Mamy 
nadzieją jednak, że mieszkańcy naszego miasta sre- 
zumieją należycie dobroczynny wpływ koukarenoji. 
Gdyby zwyciętyli przeciwnicy p. Marsa, którzy posia- 
dają już cały pierścień propinacji w okręgu pięcie- 
milowym, staliby się niepodzielnymi panami naszych 
kieszeni, z czego naturalnie nie omieszkaliby korzy- 
stać. W oiągu ostataich 6 lat istnienia prawa 
propinacyjnego postarsliby się niewątpliwie odbić swo- 
je „straty* za lata poprzednie. Jak wieści krążą ma 
do licytacji stanąć tskża jedna z pierwszorzędnych 
firm w kraju ns polu produkcji piwa. i 

Tragiczne samokójstwo wysokiego urzę śnika. 
Przed kilkoma dniami odebrał sobie życie wysirzałen 
s rewolweru starosta z Mürzsusohiag, Frano. Her; "- 
Hirschberg, który cieszył się wśród kolegów i znajo- 
mych ogólną sympatją. Przed rokiem ożenił się Her- 
vay z kobietą, która nagle pojawiła aię w Mitrzu- 
schlag i uchodziła sa wdowę po baronie Lótzow. 
Wkrótce po śluble, wyszło na jaw, iż przeszłość 
tej kobiety była nader burzliwą. Przed 44 latami u- 
rodziła się ons w Charlottenburgu, jako córka cyrko= 
wca. W młodości była kazjerką, czy tancerką, a pe 
nader wesołem życiu w Rosji, Fcanejl i Ramunji 
powróciła przed kilku laty do Niemiec i wyszła za 
mąż w Dreznie za barona Litsowa. Porauoiła go je- 
dnak przed rokiem i udała się do AMustrji, sfałszo" 
wawszy przedtam papiery rozwodowe. Do Méra- 
schlag przyjechała w towarzystwie pewnego ciers, 
którego przedstawiła, jako swego brata, a który był 
jej kochankiem. Tam poznała i sbsłamuciła Horvaya 
i na podstawie sfałszowanego dokameatu, wossnt 
z nim w związek małżeński. Skoro jednak starosta, 
który swą żonę bardzo kochał, dowiedział mię o je] 
burzliwej przeszłości, kazał się jej od siebie oddalić. 

Pani Hetvay pojechała do Wiedaia, gdzie pod- 
czas spaceru przez Kartnerstrasse nagle zasłabła. Od- 
wieziono ją do sanatorjum. gdzie zezmiła, jakoby stę 
otruła sublimatem. Tymoznsem zajęły się nią władne 
policyjne; xaaresstowamo ją z powoda bigamji i osmi- 
atwa, i dnia 23 b. m. odstawioso do sądu obwodo- 
wego w Lesben, P. Hervay tak był dotknięty tą ka- 
tastrofą, iż odsunął się zapełnie od dawnego swego 
towarzystwa. Daia 24 b. siad rneleziono go mies 

wym w jegonypialsym pokoja. 
y W Zakopanem w lokaiu Tow. „E'euterja* wy- 
dawane będą przez lato obiady zdrowe a po cenie 
niezwykle przystępnej (89 hal.) ze specjalną myślą 
o przyjezdnej młodzieży, której środki nie pozwalsją 
na słołowanie w) restauracjach lub na mieszkanie 
w pensjonacie. 
KRAKOW, 29 czerwes. 

Komitat, wybrany z łona krakowskiego Towa- 
rzystwa fotografów-amaatorów, urządzający po wszechuą 
wystawę fotograficzną w Krakowie, rozesłał juč za- 
proszenia do czynnego udziała w wystawie do wszyst- 
kich pp. smatorów-ftografów, których adresy były 
mu znane. Obecnie zwraca się z prośbą do tych pp. 
amatorów, którzy mie otrzymali zaproszenia skutkiene 
braku adresu, by raczyli takowy nadosłać jak najry- 
chlej pod adronem Towarzystwa fotozrafów-amatorów 
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y Kiakon:6, a odwrotią pocztę otiaym8AjĄ saprosze- 
zła i warunki udziału w wystawie fotograficznej w 
Krakowie. 

Złóżen'e przysięgi. Nowomianowani radcy, nad- 
komisarzs | homiszrze policyjni złożyli we wtorek o 
godzinie w pół do 11 przedpoładniem przysięgę wo- 
beczości dyr. policji dra M. Flatsua. 

Kalendarzyk świąteszny. Dziś we czwartek dnia 
29 czerwca : 

Teatr miejski popoindnin „Kościuszko pod 
Racławicami“, wiesżorem „Madame Sherry“. 

Park Jordana popołudnin „Festyn wiosenay*. 

Tor wyścigowy popołudaiu wyścigi Konne 
Narod. Tow. hodowli koni i wyśsigów. 

Park krakowski popoładnia koncert musy- 
ki wojskowej, wiecz rem przedstawienie w teatrze le- 
taim. 

Wyścigi kenno. Dzień dregi lwowskiego meetin- 
gu na torze krakowskim we środę dnia 29 ezerwca 
b. r. obejmuje sześć b'egów : 

Nagroda Podolaaki, bieg z przeszkodami, panowie 
jeżdżą. eagroda 1600 koron, dla 4 1. i starszych koni. 
Meta 3600 m. Faworjtami są: klacz „Fortune“ i kl. 
„Licho bez szlsrki*. 

II Nagroda Pań.. Panowie jeżdżą, nagroda ho- 

norowa i 1250 kor., bieg płaski, meta 1600 m. dla 
3 1. i starszych koni. Faworytami w tym biegu są: 
„Reporter“ p. Schindlera i „Batian* p. Iga. Zan- 
gena. 
p IM. Nagroda rządowa 7.200 k. Bieg płaski, me- 
ta 2.400 m. dla 3 l. ogierów i klaczy, chowanych 
w Galicji lub na Bukowinie Największe szanze ma 
„Camelotte", klsuz p. Ostsazewskiego. 

IV. Beg dnulatrów. Maiden, nagroda 1.250 k., 
meta 1000 m., zwyciężyć mogą: |„Droll* ogier p. 
Schindlera i „Bez protekoji* klacz p. Ostaszawskiego. 

V. Nagroda rrądowa 2.050 k. Bieg płaski, meta 
2.400 m. dla 3 1. i starszych ogierów i klaczy pół- 
krwi: Faworytca „Liszka“ p. Kollera. 

VI. Memoxjal hr. Wilhelma Siemieńskiego-Lewi- 
ckiego. Bieg z płotami. Faworytami są: „Wiadomość* 
klacz p. Ostaszewskiego i „Wnuczka” klacz p. Kol- 
lers. 

Wydział krajewy subwencjinowa? wystawę mo- 
talową w Krakowie do zumy 15.000 koron na wypa- 
dek defisytn. 

Zajście między oficerem A glmnazjestami. — 
W sobotę okcło godziny 6 przed wieczorem przecho- 
dziło chodnikiem między ul. Sławkowską a Długą 
czterezh uczeiów, z tych trzech z gimnazjam Sobie- 
skiego kl. VI. i jeden ze szkoły rolnej. Jeden s 
nich Karol Stadler potrącił przypadkowo przechodzą- 
cego obok kapitana obrony krajowej Euhardte, na co 
„kapitar silnie go odepchnęwezy zauważył: „Cóż to 
„ %4achowanie!* Stsdler mia? wtedy użyć wyrażenia 

„Śchweinkerl*. Wtedy stała się rzecz nadzwyczajna: 
oficer dobył szabli i ciął Stadlera w 
głowę (UI), przecinając mu czapkę i kalecząc lek- 
ko w głowę. Kiedy się Stadler zasłonił ręką, otrzy- 
mał drugie cięcie (!!!), które skaleczyło dłoń ` 
palce. 

Ten gwałtowny postępek oficera, wywołał ogólne 
oburzenie; na ulicy zebrał się tłum ludzi, który prsy- 
brał tak groźcą postawę, że kapitan schronił się do 
pobliskiej owocarni, gdzie przebywał dopóki nie nad- 
zzedł patrol z odwachu i policja. Kordon wojskowy 
i policyjny zamknął ulicę, aby w ten sposób obronić 
kapitana przed zemstą tłumu. Komisarz policyjny dr 
Jasiński i dr Banach wraz x kapitanem z komendy 
plasu p. Chorążym, przyszli na miejsce i kierowali ak- 
cją. Skaleczonego chłopca odprowadsono na policję, 
gdzie spisano z nim protokół. Kapitan Eczhardt fija- 
krem bocznemi ulicami odjechał do domn. 


* 
* * 

Zajście tə musi wywrzeć na wszystkich mieszkań - 
ców Krakowa najprzykszejsze wrażenie; jest cao ob- 
jawem tych dziwaych pojęć o specjalnym honerze 
wojskowym, które niestety krzewią się dotychcsas w 
armji, Ale w danym razie chodziło o ucznia gimna- 
zjalnego, zatem o dzieciaka, który przecież według 
kodekza honorowego, nie jest zdolny do satysfakcji! 

Ciekawa rzecz czy kapitan Eckhardt tak same do- 
byłby szabli, gdyby mu 8 czy 10 letni chłopaczek 
pokazał języka, czy rarąbałby także dziewczynkę któ- 
raby go w ten sposób obraziła? 

Jeżeli prawdą jest, że skaleósony uczeń, użył tak 
drastyszaego wyrażenia, postępek jego powinien być 
surowo ukarany przez władzę gimnazjalną, w żadnym 
jednak razie niepodobna usprawiedliwić postępku cfi- 
cera, który popełn.ł po prosta wielkie nadużycie. 

Do czego byśmy doszli, gdyby wolno b;łe ofice. 
rom rąbać bezkarnie swawolną młodzież, dzieci i ko- 
biety ! 

Nie wątpimy, że komendant korpusu sprawę do- 
kładnie zbada i gwałtownego cficara pociągnie do od- 
powiedzialności. 

Wystawa prae uczniów Wyższej Szkoły przemy- 
ałowej w Krakowie przy nlicy Gołębiej otwartą zo- 
stała we wtorek przed południem. — Prace w nader 
obfitej ilości za mują 7 sal. — PRysnuki i wypraco: 
waż.e techriczae pomieszczone na ścianach i parara- 
nach, a po większej części w obszernych i wrubych 


Józef Krzyszkowski 


„SŁOW NARODU" 


teach. Z uaszych kursów gSzczególuw zAlutoresowanie 
budzą rysunki s natury, kursu prof. A, Dana, oraz 
rysunki techniczne i geometrji wykreślnej. 

III i IV kurs techaiki 1 mechaniki profesorów 
Tymopki i Stadtnóliera obejmuje liczne praee obu 
kursów i prace wieczornego kursu uzupełniającego. 

Na kursie III mechaniki cdzneczają się rysunki 
uczniów: Friezla, Łanińskiego i Sochy; na karsie IV 
rysunki A. L. Wina'ckiego, EB. Iwaniekiego, W. Ro- 
manon skiego i J. Bujaka; wreszcie na kursie uza- 
pełalającym rysunki uczniów: Flazzy, Heazeimana. 
Kornaszewskiego i J. Pojego. 

Kors budownictwa profesorów: Pokutyńskiego i 
Odrzywolskiego, tak z roku III, jak i IV, obfsuje 
jak zwykle w prace konstrukcji form i stylów, oraz 
projektów z artystycznemi zzxozegółami, 

Na IV roka z projektów odznaczają zię prace: 
H. Zaremby, R. Ciesielskiego i Wiszniewskiego. 

Zasmaczyć wypada, że tak kars mechaniczny, jak 
badowniczy odbyły w tym roku wycieczki prakty- 
osne, pierwszy «z nich do Berna Morawskiego, dru- 
gi do Tarnowa i Kalwarji Zebraydowskiej. Również 
i kurs chemiczny odbył wycieeskę do Karwina. 

Karsa artystycznego przemysłu, obsjmująse kolo- 
rowe rysuuki z natury, rysunki anatomiczno i ræ źbę, 
wykonane pod kierunkiem profesorów Raszki i Mi- 
kulskiego, ze względu na swoją rozmaitość interesują 
odwiedzających zarówno co do prac uczniów tego 
kursu, jak i prac aczaiów 5 miesięcznego kursu cze- 
ladników zawodu dekoracyjnego i malarskiego, oraz 
prac z kursu uzupełniającego wieczornego i nie- 
dzielnego dla przemysłu artystycznego. 

Z prac czoladników podnieść zależy malarstwo 
witrażowe na szkle, wykonane bes zarzuta. 

Z Muzeum Naródewego. Tego roku w dzień 
oktawy B.żego Ciała „Konik swiersyniecki* zwracał 
uwagę wspaniałym i malowniczym strojem, który mu 
sprawiło Tow. miłośników historji i zabytków m. 
Krakowa. Strój wykonany Ściśle podług projekta 
i pod kieruakiem p. Stanisława Wyspiańskiego, o- 
glądać można w Muzeum Narodowem, gdzie będzie 
wystawiony przez krótki ezas począwszy od dziś, 

Wycieczka włościańska. Dzisiaj w południe 
przybędzie do Krakowa przeszło 250 osób z Husiaty- 
na i Borszczowa. Oprowadzeniem wycieczkowców po 
mieście i wskasaniem im cennych zabytków polskich 
zajmie się miejscowe Koło T. S. L. Po połudaiu o 
godz. 3 udadzą się włościanie do teatru miejskiego 
na przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami“. 


Z Eleuterjl. W niedzielę 3 lipca b. r. urządza 
Tow. Eleuterja wielką wycieczkę do Dubia. B:let 
jazdy koleję tam i z powrotem kosztnje tylko 1 xo- 
Torę 30 hal. od oaoby, Komt abstypewokiego bufeta 
niesnaczsy: pokrywa go bezpośrednio każdy sam ze 
siebie. Zgłoszenia udziału całonkow i gości, którzy 
również bardzo mile będą widziani, przyjmaje zarząd 
Tow. w lokalu przy nlicy Zwiersynieckiej 1. 34 od 
7 do 8 gods. wieczorem do 2 lipoa włącznie. 

Miejace zborne pod „drzewem wolności* na plan- 
tacjach obok teatru, o godzinie wpół do 2 po połu- 
dniu. Odjazd pociągiem o godz. 2, powrót o godz. 10 
min. 9 w Booy. 


Repertuar Operetki iwewsklej w Krakowie. 
We śradą 29 czerwca: „Jaś i Małgosia”, baśń opero- 
wa w 3 aktach 5 odsłonach Humperdincka. 

We czwartek 30 czerwca: „Madame Sherry“, operetka 


w 8 aktach Hugona Felixa (po raz drugi) 


l KOMUNIKATY. 


Stew. kupców I młodz. nandi. w Krakowie urządza du. 
10 lipca b. r. wycieczkę; bliższe szczegóły ogłoszą afisze. 

Wystawa artystyczna naszennio kursów im. A. Bara- 
nieckiego otwartą będzie dnia 29 i 30 b. m. od godz. 10 
do 4 pop. przy ul. Szewskiej L. 21 na III piętrze. 

Kelenje wakacyjae dla młedzisży szkół średsioh. W dn. 
27 b m. odbyło się posiedzenie Nanczycielskiego kolonji 
wakacyjnych dla młodzieży krakowskich i podgórskich gim- 
nazjów i szkół realnych, na którəm zostali przyjęci do 
kolonji w Czerny pod Krzeszowicami następujący uczniowie: 

Z gimnazjum św. Anny: Haltof Wilhelm z kl. 
I A, Puchsła Stanieław z kl. I A, Pasek Tadeusz z kl. II, 
Wojnazski Stanisław z kl. V B. 

Z gimnazjum św. Jacka: Bulanda Jaljasz z kl. 
I B, Łopatecki Władysław z kl. I B, Stalarzewicz Ludwik 
z ki. II C, Makomaski Marjan z kl. II D, Gałuszkiewicz 
Jan z ki. V B. 

Z gimnazjum II-go: Matyja Władysław z kl. I B, 
Tombiński Tadeusz z kl. III B, Wejers Wacław z kl. V A, 
Hajdak Jan z kl. V B, Marynowski Artur z kl. V B, 
Witkowski Andrzej zkl. V B, Józek Andrzej z kl. VIB, 
Gałuszkiewicz Adam z ki. VI B. 

Z gimnazjum IV-go: Nowak Juljan z kl. III A, 
Kosek Jan z kl. IV, Łojek Władysław z ki. V, Dambow- 
ski Władysław zkl. VI B, Wilczyński Stanisł. z kl. VI B. 

Z gimnazjum w Podgórzu: Hemsaćek Waeław 
z kl. i A, Piotrowicz Adam z kl. IV A, Kaczmarczyk Jan 
z kl. VI, Pięta Bronisław z kl. VI. 

Z I-szej szkoły realnej: Paszczą Lech z kl. I B. 

Z H-giej szkoły realnej: Schmeidł Henryk z kl. 
IB, Brog Stanisław z kl.II A, Kozłowski Marjan z kl JIA. 


dnia 29Yerarwen b 


Wszyscy powyżej wymienieni uczniowie zechcą Bie zgro- 
madzić we środę dn. 29 b. m. o godzinie IS-tej 
w poładnie w sali A AMY IM A gimnazjum IV, 
celem porozumienia się eo do dnia wyjazłn. Uczniom, 
któryek prośby nie uwzględniono, zwraen podania sekro- 
tarz komitetu, względnie referenż odnośnego zakładu. 


Kącik humorystyczny. 


Skremne żądanie. 

Żyd (kupując w zklepie kawałek mydła). Ale do 
tego mydła to ja potrzebcje dostać opisany sposób 
użyela. 

Z rozmów ponfaych. 

— Moja kochana, pan Karo! zapewne wie, że na 
sza Mania nie dostanie posagu ? 

— Naturalnie, przecież poznali sę w lombardzief 

U adwokata. 

— Pani chce uzyskać rozwód z mążem?... A ma 
pani jaki poważay powód do tego? 

— O i bardzo poważay! Traña mi się daleke 
lepsza partja. 


WOJNA. 


Z Portu Artura. 

Czl-fu 29 czerwca. (Reuter). Kilka Chińczy- 
ków, którzy opuścili d. 24 b. m. Port Artara 
donoszą, że tylko 4 pancerniki, 5 krążowników 
1 kilka torpedowców wyjechało d. 23 b. m. 
x Portu Artura. Z tych powróciły trzy 
ciężko uszkodzone, jednakże żaden okręt 
nie zatonął. 

Londyn 29 czerwca. (Tel. wł.) „Daily Chro- 
nicle“ komentując wycieczkę eskadry portartar- 
skiej podaje, że admirał Wittóft ehciał 
przedostać się do jednego z nentral- 
nych pobliskich portów, t.j. do Wei- 
hai-wej lub Kianczan, aby w ten sposób ocalić 
resztę floty. 

Raport Aleksiejewa. 

Petersburg 28 czerwca. (Ofizjainie) Tele- 
gram admirałe Aleksiejewa do cara Mikołaja do- 
nosi pod datą 27 b m.: Podłag sprawozdania 
wiceadmirała Withófta z d. 20 b. m. i wiesad- 
mirała Grigorowicza z d. 23 b. m. zanim nasze 
eskadra wyjechała z Portu Artura, była przez 
esas dłnższy zajęta usuwaniem min nie- 
pea: cięlskieh. 

7 nocy z d. 22 na 23 odbyła się ko- 
ło Porta Artura walka pomiędzy na- 
szymi torpedcw?tami « torpedowea- 
mi japońskimi. Po naszej stronie kapitan 
Klisiejew 1 porucznik Smirnow lekko ranni. O 
gods. 2-ei popoł. wyjechała nasza flota. 

Gdy flota wyjechała jnż na pełne morze, szja- 
wiło się na widnokręgu 11 japońskich okrętów 
wojennych z 22 torpedowcami. 

Raport Kuropatkina. 

Petersburg 29 czerwes. (Oficjalnie). Telegram 
jenerała Kuropatkina do cara Mikołaja z d. 37 
b. m. donosi: Wczoraj japońskie wojska rozpo- 
częły ofenzywę przeciw naszym strażom 
przednim na wschodnim fronełe, który znaj- 
dował się koło Fenszalin, Modalin i Dalin. Na- 
sza kawalerja i piechota, będąc zagrożoną prze 
Japończyków, cofnęła. Stwierdzono, że atak, 
skierowany przeciw wymienionym 
trzem wąwoz0m, wykonały znaczne 
siły wojenne. W atakn na wąwóz Dalin bra- 
ła udział także dywizja gwardji. 

Opróez tego ataku na front znacz- 
ne siły japońskie przystąpiły do o- 
bejścia naszych wojsk, które znajdowały 
się w Fenszulin i Modalin, na obu skrzydłach. 

Dris rano nieznaczne siły japońskie zaatako- 
wały nasze wojska, które cofaęły się z F'enszu- 
lin do Tipthe. Japończycy zostali od- 
parci. 

Jap. straż przednia dnia 26 b. m. poma- 
szerowała dalej na naszą pozycję w wĄWO- 
zie Dalin. Nasze straże przednie sta- 
wiaty przez pewien esas opór, cofnęły 
się jednakże, ponieważ groziło im obejście 
przez wojsko japońskie. 

Przy rekognoskowaniu stwierdzono, że część 
południowa armji jap. posuwa się n8- 
przód w kierunku północno -wscho- 
dnim, celem połączenia się z armją Kurokiego. 

W połndnie doniesiono, że nasza kawal e 
rjastoczyła zaciętą walkę koło Sine- 
ezen. Wedłag otrzymanych w ostatnich dniach 
informacji, japońskie siły wejenne, które rnszy- 
ły na neszę armję mandźżurską, wynoszą OŚm 
do dziewięć dywizji i kilka brygad 
rezerwy. 

Zdebycie wąwozu Fenszulin przez Japończyków. 

Tokio 29 czerwca. (Oficjalnie). Armja z 
z Takaszan obsadriła d. 27 b. m, po 6 


= poleca po tauich cenach ne damskie suknie == 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i uiełame kolorowe. 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniana, Koce wstnians I bawełułane, Kapy, Szyfony, Per- 


w- Krakowie, przy ul. Florjańskiej 1.17 kula, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpotki, Chustażeki do nosa, Ręczniki 


naprzeciw hotelu „pod Róża” 


1798 


Wszystkie tewary w dekarowych gatunkach = 


wO” z dnia 29 czerwca 


godzinnej zaciętej walce wąwóz Fenszalia w od- 
ległości 23 mil na póła.zachód od 
Sinjan. Siły nieprzyjacielskie składały się z 5 
kataljenów piechoty i dwóch pułków kawalerji, 
oraz 16 dział. Resjnnie Gofnęli się w nieładzie 
w kieranka do Tomucsing. 
Nasze straty oceniają na około 100 ludsi. 
Raporty Sacharowa. 

Petersburg 28 czerwca. (Oficjalnie) Telegram 
jenerala Sacharowa do sztabu jeneralnego dono- 
ai o rekonesansie prsednięwsiętym przez oddział 
rosyjski w d. 22 b. m. w okolicy Ayananyana: 
O godz. wpół do 11 konnica ros. straży prze- 
dniej odparła japońską straż przednią z grobli, 
jakie ta zajmowała. O godz. 140 przedsięwzięli 
Rosjanie atak na prawe skrzydło nieprzyjaciela. 
Cztery działa, jakie mieliśmy se sobą, strzelały 
z wielkiem powodzeniem. Straż przednia japoń- 
ska cofnęła się i usiłowała przyłączyć się do 
wcjska, które otworzyło bardzo gwałtowny ogień, 
jednak prawie bez rezultatu. Tu rospoczęła akcję 
nasza piechota. Cztery kompasje piechoty wy- 
słano przeciw prawemu skrzydłu nieprzyjaciela. 
Jedna kompanja osłaniała nasze prawe skrzydło, 
przeciw któremu wyrnasyły dwie kompanje woj- 
ska jap. Wobec energicznego zachowywania się 
naszego oddziału, nieprzyjaciel cofnął się na 3 
do 4 kilometrów tak, że grobla została zupełnie 
opróżnioną. 


O gode. 4 popołudniu, w chwili gdy nasza 
konna baterja zbliżyła się do głównej pozycji 
nieprzyjaciela, ten otworzył ogień z 18 dsiał 
górskich. W kilku minutach straciliśmy 8 ludzi 
zabitych i 20 rannych, wśród tych estery szar- 
że. Żołnierze, którzy obsługiwali armaty, musieli 
szukać schronienia w pobliskim domu kamien- 
nym. Konna baterja i dwie kompanje piechoty 
odparły nieprzyjaciela po prawej stronie i saun- 
ważyły, że w głównej pozycji poza szańicem sto- 
ją snaczne siły wojenne nieprzyjaciela, razem o- 
koło 3 pułki piechoty. Komendant naszego od- 
działu postanowił więc zaprzestać dalszego mar- 
szu i dał rozkaz górskiej batarji, aby została na 
miejscu i nie narażała się na niepotrzebne stra- 
ty. Po zaprzestaniu ognia przes naszą baterję 
przeszedł nieprzyjaciel o godz. 6 popołudniu do 
ofenzywy. Nasze dwie kompanje strzelców i so- 
tnia Kozaków, którzy zsiedli s koni, pod wodzą 
rotmistrza II kl. Cederberga, odparły silnym o- 
gniem bataljon jap., który był wyruszył do ata- 
ku i zadały mu znaczne straty. Walka artylerji 
trwała aż do nocy. Nieprzyjaciel dawał natych- 
miast salwy, skoro tylko na naszej konnej bate- 
rji pojawiła się grupa żołnierzy lub nawet poje- 
dyńczy żołnierze. Dopiero pod osłoną ciemności 
mogliśmy usunąć nasze działa. Ogień naszych 
strzelców wstrzymał marsz piechoty jap. O g. 
9 wieczorem rekognoskowanie było skończone. 

Po naszej stronie lekko ranni: pułkownik 
sztabu jeneralnego Romejko Hurko, pułkownik 
Jakowlew, pornesnik Kozaków Neretow, podpo- 
rnesnik Kozaków Nikołajew, porucznik Nikoła- 
jew, podporucznik Szydłowski i podporucznik Ko- 
zaków Heffman, 26 żołnierzy sabitych, 53 ran- 
nych, wśród ostatnich 7 ciężko. 

Straty nieprzyjaciela są znaczne. 


Drugi raport Sacharowa. 

Petersburg 28 czerwca. (Oficjalnie). Telegram 
jenerała Sacharowa do sztsbu jeneralnego pod 
datą 26 b. m. donosi. Można przypuszczać, iż 
znaczne siły wojenne nieprzyjaciela posuwają się 
od stacji Wantialin ku wsgórzom i w kierunku 
północnym ku wąwosowi Czipan. Nieprzyjaciel 
rozpoczął dnia 25 b. m. marsz ku Seludżian w 
kierunku wielkiej drogi, która prowadzi do Liao- 
jang, oras wzdłuż drogi prowadzącej do wąwo- 
zu Modulin przez Tafanchou 18 klm. na półno- 
eny wschód od Seludżian. Na wielkiej drodze do 
Liacjang maszeruje jeden bataljon. Na wschód 
od tej drogi przes dolinę rzeki Saogho masse- 
ruje pułk piechoty i dwa szwadrony, a na wschód 
od wzgóra jeden bataljon i dwa szwadrony. Marsz 
nieprzyjacielski na wielkiej drodze do Liaojang 
został chwilowo wstrsymany przez dwie kompa- 
Bjo strzelców, którzy tworzyli naszą przednią 
straż. Kompanje te cofnęły się po otrzymaniu 
posiłków w liczbie dwu kompanii. 

O gods. 21/, popoł. obsadził nieprzyjaciel Tu- 
inpoa. Nasi strzelcy cofnęli się kn Phakhehou 
5 klm. na północ od Seludżian. Po naszej stro- 
nie porucznik Ogłoblew i 5 strselców odniosło 
rany. 
Tegoż dnia maszerował oddział nieprzyjaciel- 
ski w sile około pułku piechoty z Tungopoura 
ku drodze prowadzącej do wąwozu Modulin. Od- 
dział ten został odparty w kierunku Tafanchou. 

Dwie kompanje strzelców naszej 


„GŁOS NARRODD* 


doyKwalundi a następnie do Kherdiapondza. Ko- 
mendant kapitan Jancnkowski lekko ranny. 
Opatrzył go lekarz „Czerwonego krzyża” Ry- 
szków. Gdy go niesiono na noszach Japończycy 
obeszii nasse skrzydła 1 zaatakowali oddział. Zoł- 
nierze niosący Janeukowskiego odnieśli rany. 
Lekarz Rysskow, Jancukowski, oraz żołnierze do- 
stali się w ręce Japończyków. Padło oprócz te- 
go dwu strzelców. Porucznik Kesepukowitinow 
i 13 strzelców odnieśli rany. 

W nocy s 25 na 26 b. m. sauważono pułk 
piechoty i pułk konnicy japońskiej w Tuinpou. 
D. 26 b. m. o godz. 9-tej rano wyrassył oddział 
jap. w sile jednego bataljona na drodze z Siu- 
jan do Hajeseng, międsy miejscowościami Stok- 
hosa 1 Wandiapondsa przeszedł oddział do ofen- 
sywy. W południe okazały się jeszcze znaczniej- 
ase oddsiały wojska, które poprzednio były u- 
kryte za pagórkami. O godz. 7-mej wieczorem 
rozpoczął nieprzyjaciel marss na drodze. Tunpue 
do Phakehou na drodze prowadzącej do wąwozu 
Modulin. Na wielkiej drodza prowadzącej do 
Liaojang widać marsz wojsk nieprzyjacielskich. 
O godz. 9-tej rano pułk japońskiej piechoty snaj- 
dował się w Tidiavnja na północ od Taioupu. 
(Większej części miejscowości wymienionych 
w powyższym raporcie nie podobna znaleźć na 
żadnej mapie. Są to oczywiście wioski chińskie 
leżące częścią na południe od Kajpiug, częścią 
na drodze z Siajan do Liaoljang. Widocznie obie 
armje japońskie posuwają się energicznie na- 
przód, pędząc przed sobą tylne straże rosyjskie. 
Przyp. Red.). 

Sztandar czy chorąglewka. 
Petersburg 28 eserwca. (Oficjalnie). Sztab je- 
neralny donosi: telegramy, pism jzagranicznych 
s Tokio, doniosły, że Japończycy zabrali jeden 
s naszych sztandarów. Minister wojny sapytał 
w tej sprawie szefa sztabu jen. na placu boju. 
Na pytanie to nadeszła pod datą wczorajszą od- 
powiedź, że Japończycy nie zabrali sztandarn, 
lecz tylko chorągiewkę sygnałową nżywaną przez 
wojska do osnaczania stanowiska komendanta 
pułkowego w czasie bitwy, oraz miejsca, w któ- 
rem pułk ma w nocy obozować. 


Lendyn 29 czerwca. (Tel. wł.) „Standard* 
donosi, że zatoka Talienwan jest już zupełnie 


TELEGRAMY. 


Wywłaszczenie Polaków. 
Berlin 29 czewca. Sejm pruski prowadsił 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusję nad nowelą 
do ustawy kolonizacyjnej. 
$. 13 żąda, by przy budowie domów mie- 
szkalnych potrzebnem było pozwolenie na osie- 
dlenie się. 
Pos. Dsiembowski wnosi o uchylenie te- 
goż, jeżeli dom miesskalny ma być wybudowany 
w celu lub wskutek rozdziału grunta między 
spadkobierców, albo celem odstąpienia pretensji 
o gruntu ze strony właściciela jego potomkom 
i jeżeli chodzi o odbudowanie takiego domu. 
Pos. Heiking (konserw.) przemawia prze- 
ciw tej poprawce, a pos. Bachem (eentrum) 
za nią, przyczem ubolewa, że niespokój w Izbie 
wywołuje wrażenie, jakoby większość nie chcia- 
ła słuchać argumentów przeciwników ustawy. 
(Oklaski na lewicy i centram.) 
$. 13 przyjęto bes zmiany. 
Pos. Dziembowski wnosi, aby $ 13a wy- 
kreślono. Paragraf ten żąda zezwolenia osiedle- 
nia przy parcelacji wewnątrz miejscowości i na 
wybudowanie domów mieszkalnych na takich par- 
celach, oraz by w razie odrzucenia jego wnio- 
sku, $ 13a wystylizowano w ten sposób, by wy- 
kreślić potrzebę pozwolenia na osiedlanie. 

Pos Skarżyński przyłącza się do tegoż 
wniosku i podnosi, że $ 13a jest bardso ważny 
dla wszystkich, nawet ważniejszy od $ 13b, któ- 
ry się zwraca wyłącznie przeciw Polakom. Tu 
wprost snosi się wolność osiedlania 
się. 

Pos. Heiking (kons.) żąda odrzucenia wnio- 
sku Dsiembowskiego.— Nie jest to ograniesenie 
tylko zależność od pewnych warunków. 

Pos. Heisig (centr.) oświadcza, że będzie 
onra przeciw $ 13a, a sa wnioskiem pol- 
skim. 

Pos. Peltasohn (wolnom. sjedn.) oświad- 
cza się przeciw § 13a. 

Paragraften przyjęto przeciw gło- 
som polskim, wolnomyślnym i cen- 
t ru m. 

Nad $ 13 b., nad którym onegdaj przeprowa- 


Nr. 179 


wano imiennie i przyjęto go 307 głosami. 
przeciw 105. 

Następnie neawalono § 14, czyniący zezwo- 
lenie zależnem od dowodu, że istnieje dobra dro- - 
ga dojazdowa do gruntu, oraz $ 16, 15 a. i 16, 
oraz $ 17, odrzucając poprawkę posła. 
Dsiembowskiego; toż samo 18 i 19. 

Pos. Dsiembowski wnosi dodanie $ 19 a., 
według którego właściciel, którego ogranicza się 
w użytkowania jego własności, ma otrzymać od- 
sskodowanie od państwa. 

Pos. Bachem przyłącza się do niego. — 
Wniosek ten jednak odrzucono. Dalę; 
nchwalono $. 20, a odrzucono poprawkę 
pos. Dsiembowskiego, poczem przyję- 
to i resztę noweli, omawiającej włości ren- 
towe, dla których władzą, mającą prawo udzie- 
lać zezwolenia, jest jeneralna komisja. Paragrafy 
te przyjęto bez smiany. 

Odrzucono wniosek pos. Dziembow- 
skiego, by ustawy nie zastosowano 
do dóbr ziemskich, które nabyto już 
w celu rozdziału. 

W końcu przyjęto rezolucję, wzywającą rząd, 
by celem popierania wewnętrznej kolonizacji w 
Prusiech dostarczył odpowiednich funduszów. 


Wiedeń 28 czerwca. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski odjechał deisiaj przez. 
Paryż do Viettel. 


Kursy telegraficzne. 

Wioten 28 gu ezerwen—(Uiełdu pop.). — Godzina F'-—. 
Maski 117:40 kenta majowa 9920, Weg. renta korono- 
wa 97-10. akrje nostr. zakładu kredyt. 64150, Akcje wog 
746—, Akuje Anglobanku 278—, Akcje Uniobanku 517 —- 
Akcje Ldndurbanku 445 —, Akcje kolei państ. 688 75 Lon 
bardy —*—, Akcie fabryki broni 478 —, Akcje tytoni ` © 
841:—, Akcje Alpiny 417:25 Losy sarmmckis 127:50, Bu e 
263 —. 

Usposobienie: Na niższą zagrenicę osłabicne, tylko po- 
jedyńcze papiery kolejowe wyższe. W końen ustaliły lo- 
kalne pokrycia. 

hertia 28-16 czerwea.— (Gielda wiecz.: — Austryack © 
Ateje kradytrwe 40090, Towerzyetweo dyskontowe 188-7b. 


KADERA a Nin stu 
Bwbryka „Nadesłane* nie pechedzi ed redakcji. E 
która ież mie bierze za wią ednewiedzialności, ad 


Radca cesarski 2375 


Dr Albin Kazimierz $chwarz 


miestka obecnie przy uł. Florjańskiej i `s 4 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskiek i damskiew 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. 3. Komondziński, Zakopame.. 


je 


- Potrzebne  pomiegzkani 


składające się z 10 do 12 pokoi w śródmie- 
sciu od 1 paźdsiernika. Zgłoszenia do admini:- 
stracji „Głosu Narodu ui. św. Krzyża l. 7. 


a w anana PopunocERmpE * 

z całem utrzymaniem, na dnie lub tygodnie, są. 

tanio do wynzjęcia w Zakopanem „Stara Polana“ 

Nr. 3. Wiadomość w administracji „Głosu Na- 
rodu ul. św. Krzyża 1. 7. 


15 — 20 lekeyj 
języków : francuskiego, niemieckiego 1 rosyjskie- 
go ofiaruje się za mały pokoik umeblowany bee 

pościeli. Oferty: Administracja Z. Gr. | 


Le Razaf z przedpłatą na „Głos Narodu“ ma- à 
żna przesyłać przedpłatę ma pisma humorysty- 
ezne-satyryczwe 


„Diabet“. 
dzone dyskusję, na wniosek pos. Herolda głoso- Przedpłata kariaia wynoeol 2 kor. 


rty li iociacai Poleca na obecny sezon ubranka dla chłopców wełnia- 
A a SEND, koniekcji dziecięcej ne i R EN prania, do łat 10-cin, dia panienek: 
po 4: 1938 


, sukienki wełniane, zefirowe, pikowe i batystowe do lat 4 
Józef MASSAR, ul. Florjańska 1. 15.03 psem Pai ss modne velnam joinn- 


przedniej straży cofnęły się poprzednio : 


16-t u oras wszelkie artykuły w sakres konfekcji dziecin- 


479 „SŁOS NARODU". 


w Wadowicach 

Raffpodstawie uchwały Wydziału z dnia 26 maja 1904 r. 
1588 obniża od 1 lipca 1904 stopę pra- 
sntową od wszystkich dotychczasowych : 


a) pożyczek hipotecznych i komanalnych . na 5%, 
b) od zaliczek na zastaw efektów . na 50/0 
c) od eskotu weksli na 60% 


Wkładki będą przyjmowane ma 49, bez jakie- 
okolwiek potrącania podatku rentowego, który opłaca 
«ma Kasa ERD 3388 2 3 


É NAJWIEKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY Ú 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy uficy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szezepańskim) Telefon Nr. 331, Filia al. Koporalka L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, nchyłając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne K A TA K UMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębioreów krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny SOB 


W SZCZAWNICY. 


ftestauracya zakładowa urządziła w b. r. 


cesobną salę „PENSION“: 


z oddzielną usługą dla całodziennego utrzymania w eemie po 
3 korony od esoby. 2315 5 6 
fmiądanie : kawa, herbata lub kakao, obiad z 3-ch potraw, 
npa, pieczyste z jarzynką, legumina lub za nią przystawka albo 
stuka mięsa, kolaeya 1 pieczone mięso. — Potrawy na świe- 
3m maśle. — Wybór potraw z karty. — Ścisły dozór nad 
„uchnią wykonuje Lekarz zakładowy. — W przekonaniu, że tem 
iadowolnię w zupełności P. T. Gości, polecam się o poparcie 


z uszanowaniem Józef O©lexy. 


| WE 
WN (IELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO 


= „GUNARD* w LIWERPOLU 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 31 z || 
i towary z Kryjestu do Nowego Jorku. A 


Następujące parowce odchodzą z Tryjestu: 
„PANNONIA“ dnia 9-go Lipca 1904 r. 
„ULTONIA * „ 23-90 , e 

„SLAVONIA* 6 go Sierpnia „ , 


Zastępstwo dla Galicyi z W. Ks. krakowskiem A 


JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6, „ns 


p 


Rocznej dostawy 
prin mleka 


choćby z dalszych okolic we wszelkiej 
ilości — poszukuje 
Mleczarnia Dóbr Łuczanowice 
i Kraków, ul. Karmelicka L. 1. _ 234944 
BF Ceny płaci najwyższe! ŒE 


Hywęczre zaslępsłwo w Reprezeniacyi SZCza* 
wy Krondoriskiej. 


,RRaRów - - GROQZRA 48. : 


PRE Tacim kkdm > 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSL OJCZYSTY *. 


jwiatowa Kasa Oszczędności, 


== me | KprZEdANIA. Dom murowany, pięć 


„6ŁOÓŚ NARODU”, 
na 4; -owe 
pożyczki amortyzacyjne zoieamy. 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 

dapeszcie i po za granicami aż de 3/4 

wartości szacunkowej na L i II. miejsce 
od 15 do 65 lat. 


Kndyia saist wre 


ków rządowych i prywatnych, kujcświ 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybke, 
pewnie i dyskretnie. 
Pokrycia dła bankowych i prywatnych 
długów. 
Meller Lajos és Társai 
Bankcommission 


Badapest, VI., David-utcza 15. 
(Firma protokołowana). 
9139 28 72 (O marko na odpowiedź uprasza się). 


| ORGANISTA 


lat 34 żonaty, grająsy z nnt, z dobrym 


Zawiadomienie! 
Niniejszem mam zaszeżyt zawiado- 
mié P. T. Publiczność, w istniejący 
2879 2 8 


Nasza największa troska ? 
tą dia każdege pożyteczną i zajmu- 


od raka 1881 jaca broszurę żądajcie darmo i opta- popa, obsyódii z w pi- 
P e posady 
zakład ra da. o aea Cn susz NON TT Letkiewioz, Jedliore, 
nn p. loco 258 
Władysław Limanowski | BF” KOLIBRY "ST A RZEC 


w Krakowie, w Suklennicach 18 od nl. ładnie Kplewające w ezorwonych i ró- 
Szewskiej po śmierei mego męża, dalej | żnych barwach, parka przych. od 2-50 
prowadzić będę, używając w tym sawo- | do 6:50 złr., jedna doga, młoda, jut 
dzie ludzi fachowo wykształeouych. Na | oswojona czerwona papuga za 12 złr. 
składzie posiadam zegarki złote, srebrne, | mało zielone papużki parka przych. za 
stalowe niklowe z pierwizorzędnych |4 złr., prawdz. harc. kanarki, wyborne 
fabryk, budziki, zegarki biórkowe, ze- |śpiewaki od 8 ułr., oraz chińskie sło- 
gary pendułowe o noweta hiołu, oraz inne | wiki. Małe całkiem oswojone mał ki, 
ścienne, blaszane itp. Wszystko w naj- | Augorakoty wysyła pod gwar. dojścia 
lepszym gatunku po cenach konkuran- | żywego handel zoologiszny K. Waltera 
cyjnych. Przyjmuje również reperacye | w Krakowie ul. Sławkowska 16. Cen. 
po cenach niskich z 2 letala gwarancją. | niki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki. 
Dla wygody P. T. Publiczaości nad | Przybory do chowu, prakt. klatki, ży. | sarobić osoby każdego stanu i bex 
sklepem zegar trausparentowy. wność, złote rybki, jaja rasowych. knr | ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
Z poważaniem i t. d. Wielki wybór czysto rasowych | „A. B. 65“ das Aunonoea Barszą 
Antonina Limanowska. poé. Młode Bornhardy, EA des „Merkur“ Stuttgart Borystrasbe, 
c gc Balldoggi, Padle, Kolli i Jamniki. 2086 1194 40 32 


sparaliżowany, nieopnazczająty od sze- 
regu lat łoża bołeś:i wraz z żoną gła- 
eboniemą — proszą miłesiernych Czy- 
telników o waparcie — Adres: Burak 

Krowodrza l. 8. 2373 3 5 


Boczny zarobek, 


100 korom miesięcznie mogę 


Doskonale odtłuszeza i odkaża 
jskórę, zapobiega wypadaniu wło- 
fsów, wzmacnia ich porost. 

Do nabycia w zawobniejszych 

aptekach, drogueryach i składach 
erfum 


Sanatogen 


dla wzmocnienia nerwów 
dia wzmocnienia ciała 


p I 1787 
„ Główne składy we Lwowie: i 
[Hsy, Mikolasch ; Kraków : Relm * 


pS 


Dla emerytów 


jest bardzo odpowiednia realmeść 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej zaraz do 


Do otrzymania w aptekach I drogueryash. 
C. BRADY, Generalne zastępatwo na Ansio- 
Węgry, WIEN L, Fleischmarkt 1. 


Nilustrowane broszary did i opłatnie 
m BAUER & Cie, BERLIN ŚW. 48. 


przez 
1570 


pokoi z przymależnościami, ogród wa- 
rzywny i sad 5/, morga, w bardzo pię- 
knem, wolnem od pątników położeniu, 
blisko stacyi kolejowej Zebrzydowice. 
Tuż obok domu jest i grumt de 

sprzedania. 
wiadomości udzieli na miejsen 
all 40 Ul „ŻEM + SJNNNNN "M ow... Janeczek. 9874 Ż 8 


Spółka Krawiecka 


POD FIRMĄ 


) Władysław Filipkiewiez, 
Tomasz Bętkowski, 
Władysław Misko 


ry 


były kierownik fachowy Związku 
katol. krawców przez lat 3; 
samoistny majster 
krawiecki od lat 14; 
były przykrawacz (žurnalistą) Zwiąsku 
9 katol. krawców przez lat 3; 


) Kraków, ul. Floryańska L. 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


POLECA 


na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 


jskoteż 


SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ. 
SKODA wykonuje według 7 papkę żurnali. 2580 18 20 


terantasów i t. p. 


RP PRADA 


Nakłatca księgarni katoliekiej 
Bra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, 6, św. Jana (Hete! aski) 
© yezła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem: 


Modlitewnik katolicki 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych 
PZG watami nbdarzenych sob- 


h dy ta, zawierająca najwznio- 

gta modlitwy, drukowana az? 

nie ma najpiękniejsz welinie 

8 Tę. sę | różową na każdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie 

nosi czcionkami w formacie małym, 

Laastuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie 

gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 

ep: Paba w. opr. RIEN 

agrynuu 


1766 
Temżę wyszedł: Najtańszy Prine- 
wodnik po Krakowie. — Cona 
£9 balerzy. 


Wielbiciele 
I Gzęiciele Maryi ! 


W czasie jubileuszu 
„Niepokalanie Poczętej" 
pamiętajcie 
o Broce Lotrdońskil ię 

w Porąbce uszawSkiej. 
Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron. 
Datki przyjmuje Komitet 
budowy Groty w Porąbce 
uszewskiej. 2066 


"FOLWARK 


w Fe „ie tarnowskim obejmujący 50 
ttn arodzajnej, ornej ziemi 20 m. 
tu gł, zabadoweń gospodarskich 
dobrym stanie, 
« uowaj lesistej okolicy, odległość 
m. arhowa 2 g. jazdy bitym go- 
it a godz. od Radomyśła i Dą- 
h jest za bardzo niską ceng do 
modatie. Zgłoszenia przyjmuje F. 
dutowski, Tarnów ul. Lipowa 558. 


ż 2400 1 8 
~ 5 cnkierniczy obznajomiony 
Subjekt z wszelkiemi czynnościa- 


i w zakres enkiernictwa wchodzącymi 
` agg gię wykazeć chlubnemi Świa- 
úi kg | Arai miejsca. Łaskawe 


"terig pod 


A 2893 1 2 


Osoby szczupłe 
wątłe, oraz dzłoci pa krótkiew 


66 matka 
„Kopolo (ean 
wodke Gi pełna postaó 
je ARRON wypetnlony, 
po w 


| 

| 

puszkach | 
na 6 3 


m 


Mate war wa "EB Se Gw: I 
r EA 


i: 80 a 
| Skutek pewny. Wiele Pohi 
| De nabycia w aptekach i drognerjach. 
! W Krakowie w tri Zopothn 
"m gros Fr. Vitek & Comp., Praga, 
Waseergasse Nr. 31. 103 


po cenach bsrdzo niskich. 
Wdwuy wyrób ram wszelkieg: 
_ godzaju, najstarsza firma w tm zaho 
sie ne miejscu, rok założenia 18%: 


E. LEICHTA wKrakowie 
ise eraron e! stow Flaryatiskiej 


Wydawca: Dr. Antoni Besupró. 


razy olejne i rodzajow: ' 


„SLOR Na RODU" 


FARBY OLEJNE 


de użycia gotowe, szybko schnące, do pomale- 
wania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, schodów, 
okien, pcdłóg, ścian, sufitów, wozów, bryczek, 


Farby, Lakiery do podłóg 
Lakiery emailowe firmy „Marx“ 
Lakiery, Pasty I Kremy do odna- 
wiania i odświeżania kolorowych bucików 
Farby de farbowania materyj 
Farby do piór — Lakiery na kapelusze 
Lakier i Gąbki do tablic szkolnych 


CERATY i LINOLEUM | 
Rogóżki — Chodniki | 
O E PARE "SEERAN E 


Siatki na ok hom, Naftali Kanf. P ali , Lié 
kon te 7 p Ba opal Płaszcze gumowe 
pluskwy — „Nowość“: „F'uehsel* tynktura na pluskwy — „Nowość”: „Fuehsol* | Plachty nieprz emakalnef 
proszki na karäkasy, szwaby, poehi — Piguiki oa szozury | myszy. Halona wosyjekia 1762 
|= Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą è Nr. inser. 81... 
= HERBATĘ ROSYJSKĄ Hala licytacyjna 
Z zbioru majowego połsca HAŃDIEAL, 1769 
ss wW. ADANOWICZA | = | k. Sąd powiatowego oywiluggi 
= W ERODACH na pogranierz rosyjeklom. m~ 
a J | W KRAKOWIE 
Ba 1 fant „FAMILIJNEJ” b. dob. Zr. 1:40 | 5 MH á J L. 8 
ca >, 1 funt „MELANGE DE MOSKAU“ v IE. st najlep. e. n WD ulica SW. JaRa L. 8. 
= 1 funt „IMPERYAL“ cesarskiej w ory - . . „ 80| = | W sobotę dnia 2-go lipca 
1 dm „OKRUCNOW* z najlepsz. kare! atomi A „ 1%] 2 1904 roku o godzinie 9 będą 
A CEYLON znakomita 5 kilo 160 . : n N—| 32 à 
para ME BULION Wołyński rei aes 1 kg.. o p 2830] ma sprzeaane : 
Przyrząd do mierzenia wilgoci, posu- 
chy i opadów atmosteryeznych, sogi» 
rek złoty z łańcuszkiem złotyra dyi 
spinki złote do manszetów, ubragii 
dej ulstry, paltoty, al 
s d k , lustr wany, Í 
| Tłumaczenie. | niki, "ntywalie,. zeat, Las ognic : 
trwaja. 
Kraków, dnia 28-go czerwca 1004 r. 
<a. | PRS 8 F Bliższe szczegóły na tablicac 
) w hali umieszczonych. 1796 
3 p -WOTEĄ 
m 7) 
— M Tamziwie | 
5) 


W.' post. rest. Wado. | "7 


| 
| 


ni: wol ta B. IB. (str. 400 w 38-ce). 2 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY", s8 LO 8 N A RK OD U*. 


FARBY DO FASAD 
firmy Kronsteinera 
Cement, Gips, Wapno hydrauliczna 
Płyty izolacyjne — Antimerulion — Cars 
kelinenm — Exieator — Tektury 
„mołewe do pokrywania dachów 
Smolo wise gazowy i drzewny — Farby | 

na dachy 


Uwn enr, a Krokiety SKUE, krale — DETEN MEETA ogro- 
dowe — Huśtawki — Balony | piłki gumowe. — Hamaki dla dorosłych | 
|. — EDU ilo pia Sa — Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


" REIM i SPÓŁKA 


| Rynek 37 Kraków Linia A—B į 
polecają po cenach najtańssyo} 


Spluwaczki oraz inne Środki desinfekcyjne 


Proszek „Amndeia* i „Zacherlin* packi śwadlikć pł te Środki do czyszczenia sukien z plam 


BEEE 


| A przez krakowskie Towar 
rzystwo lekarskie jako wzorowo 
przyrządzony przetwór krajowy, — 
odpowiadający wszelkim wymogom i, 
dyetetycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i Łuczko 

POdgoRz. s Kaskoa j 

3 =< zza 
NADZIEJA” 


| pod sdresesem n. W.* listg nie o - 
mano Z na domegi KG 
2 


EAN 0 A 


znakomite, niedośaigni onej /Akości 
leca Brań. Publiezn/ści 


H. NIEME TZ mech 


w Krakuwie uł. Szewska I. 2. 


| Sprzedaje ma wypłat lub gotów 
o 10*/, taniej z bletnią gwaraneyą, 
aE Proszę się nie dać zwab, 
szumnemi reklamami lub przez aje 
tów, lecz proszę, łaskawie obejrzeć moji 
maszyny. 2397 1 10 


Leçons de Francaj 


Les personnes désirant profiter de len 
loisirs pendant les vacanees, pour ap 
prendre le frarçais- peuvent, s'adresse 
å Mr G. Garret, qui se met å len 
disposition, pour len: eireigner cet 
largre, á un prix modéré rue Karm 

licza Nr. 1 I étage. 

2306 2 3 


- Panienka 


inteligentna. skromna i miłej powierz 
chowzości, poszuzuje mmaieszcze- 
mia w lepszym chrześcijańskim handlu 
w mieście prowincjonałnem, do towa- 
rzysiwa starszej pani, lub do dziecka 


Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1904 (50. kupon dy- 


widendowy), przypadająca wedle statutu na każdą akcyę Banku 
austryacko-węgierskiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


wypłacaną będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakładach głównych 


Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we wszyst= 
kich filiach Banku austryacko-węgierskiego. 


+ 


Budapeszt, dnia 25. czerwca 1904. 


BANK AUSTRYAGKO-WĘGIERSKI. 


Biliński 
gubernator. 


Mechwart 
generalny radca. 


Pranger 
generalny sekretarz. 


(Przedruk mle będzie płacony). 


mrm PA YA ZPO A m UAT WAP m a 


WSAELKIE WYPRAWY BIELIZNY 


Z PŁÓCIEN KRAJOWYCH 


gwarsntowanej trwałości 
przyjmuje po bardzo nizkich cenach 


Bazar krajowy 


w Krakowie główny Rynek, róg ulicy Brackiej 
naprzeciw Odwachu. 2292 3 0 


| Poleca się w wieikím wyborze za: 
rzutki, mistry.. ubrania marynarkowe. 
frakows, po umiarkowanych cenach 
| Kupuje i sprzedsje uży wane rzeczy. 


POTTE Sejmej 


ulice Ntolurska 6. 


w lepszym domu. Łaskawe zgłoszenia. 
da „W. P. W.* do Administracył 
o Narodu. 10 | 


Do egzaminu poprawczego 


3] po wakacysch oraz do egzaminów wstępnych do szkół wojskowych | do 

© akademii przysposabia w esasie wakacyj najstaranniej emeryt. rotmistrza 

R ADOLFA KÓRNBERGERA płerwszy I Jedyny w kraju c. k. rząd. upraw. 
; Zakład wojskowo-naukowy w Marakowie. 


1347 


CA Uczniowie zs miejse wi umieszczeni być mogą w obszerwym, zdrow: u [gf 
Ji wygodtym *eusyomacie Zakładu, który przyjmuje równ it ZE 
OS ucznlów szkół średnich, podczas roku szkolnego, od l-go wrześ'a 
SA począwszy. — Uczniowie pensyonatn pobierać mogą w Zakładzie nat? 
języków obcych, szermierki i t. d 2853 2 © 
ĀNA AAAA AA 


Willa umeblowana Uczeń 


7 mił od Zakopsnego, w pięknej, gór- | z ukończoną NI klasą gimn., poszukuje 
pea okolicy, éster? pokoje z warsödą | lekeyi na czas wakacji w miejseu Inb 


X Nowe kursa przygotowawcze wstępne i główne do egxzamii i s 
J intrligemeyjnmeg® rozpoczynają się 1 wrztśnia 1904 
£ Wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła na żądanie 


$gDyrekcya Zakładu w Krakowie } 


i kuchnią na całe Jaton — Zgłoszenia | ua wsi, — Łaskawe zgłoszenia pod: ri Pam LA 
„3. K. OCK“ Administzacyu „sory | „Uokcyeć do A doinistracyi „Sion 3 x tj Sława ln) te <A . MA 4 „ać 7 onda z — 
Narodu”. 2388 O0: Narodu“. 2364 8 ELA OKOK OR 9) E 4 y Wi ORKON 


Redaktor . odpowiedzialny . Dr. Antoni Bestprć, W drukarni W. T Korasckiego w Krakowa. 


Papier z fabryki Krach Niełkowskich w Bielsza, 


